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e granicy na Śląsku Cieszyńskim
i. Czesfeif A  Morawska Ostrawa, 6  czerwca.
^itacvina Prasowe donosi: Komisya de-
*eszvńiiH^ e ustaQ°wienia granicy na Siąsku 

N edzeniFV  P!stZ*U 1 0rawie odbyła onegdaj 
^oiskn 5 - Fem postanowiono, aby stra

c h  DoKî 8 łi ?yw^ ue zaciągnęły po obu stro- 
W S E l ^ n W2dłBŻ ^ i o n e j  granicy Śląska 
?faniCv nA  l- Drawy. Definitywnego ustalenia 

bpiszu dotąd nie dokonano, jednak-

Czesi już postawił! słupy graniczne
że komisya dęlimitacyjna przystąpi w najbliż
szych dniach do prac granicznych na Spiszu. 
Ze strony czeskiej postawiono już na linii gra
nicznej Śląska Cieszyńskiego słupy graniczna.

(PAT) Mor. Ostrawa, 6 czerwca.
„Morawsko-sleski Dennik® dowiaduje się, że 

wybory do parlamsniu czeskiego na Śląsku Cie
szyńskim pod okupacyą czeską przeprowadzone 
zostaną w jesieni.

Rozstrzygnięcie sprawy Górnego Śląska
W g.

?V tutejszych poinformowanych ko- 
P rzek onan ie , że  R a d a  n a jw y ż -  

^ hieżacpra.^ Y  “ ^ le p sz y m  ra z ie  ok oło  pofo- 
P°^Wa m ie s ią c a :  P o n ie w a ż  k o n fer en cy a

dopiero za miesiąc

^ie, p “ ^ ‘aw do^dobniej' przez 
■toŚSo Sia,A należy, że dacyzya w sprawie 

■ d- a Przewlecze się o miesiąc, 
eleionem od korespondenta „Naprzód u “)

Warszawa, 6 czerwca. 
Nowy ćk Roia w»jsk anglslskieh

Śla^kA Pa . ^Sielskich oddziałów na Gór- 
? °ey otrz-c-m ośw7adczył dziennikarzom, iż na 

■ instrukcyi jest podporządko- 
^ °ski o nio :0WI Lerondowi i że wszelkie po- 
^ e łsk ie m  ar° IUraien!u między dowództwem 
* 1®dług “‘ancuskiem są bezpodstawne.
?°sianie oAaf ° Wanego Piauu strefa neutralna 
0alicvjne ń,- eT nie Osadzona przez oddziały v,n« do dnia 8 czerwca.

^stępienie Ooliwy
„•^ak sie . Sosnowiec, 6 czerwca.
4,«'No^«p,.TA,,-a Ujenay» .naczelny wódz powsta- 

Wa ustąpił ze swego stanowiska.

(P AT7 2 n?iSny spokójt  ^ mieAi- " . ^ f ^ g e r  Ztg.® donosi o wal- 
, ?ałicyjE.pmf iuctnoscią niemiecką a wojskami 
^?ttiiecka " tom iu  i d odaje, że  lu d n ość

q9°> którvzezowała pewnego oficera francu
z y .  (p'i „!zasA2eiić miał pewnego Niemca, 

i. Opola, nic. J '  9 słatl» telegram, przysłany 
A y  Miojstn® f.ono®} 0 żadnem wydarzeniu na- 
feOiaćkrytvo’t -  ” ie ł? pA zauważa, że należy 
Nch starcia .tlie doQiesienia niemieckie o krwa- 

-  * między wojskami koalicyjnemi

tuzy ■ty«o-
G ó r-

judrinościa ™ . ^ o z y  WOJ 
■ miasta Bytomia.

Q .p3ryźl (P a tL ^ W  eśrne§° Śi$ska
N°tUeg0 Śląski’ rn związku z dyskusyą co do 
>5Cj:Cią, aby V . ” j,emPs ‘’ uważa za rzecz poży- 
,5gl§du UP“ . f l2ed rozpoczęciem dyskusyi bez 
'^żuawcarai c^odz® °  konferencyę z  rze-

■7V n posiedzenie Rady najwyż

szej, rządy sojuszoięze porozumiały się poufnie 
za pośrednictwem Ligi narodów w sprawie spo
sobu, w jaki ma być dokonany podział Górnego 
Śląska. „Tenips" uważa, że propozycya włoska 
będzie podstawą do porozumienia.

Poincare za oddaniem Siąska Polsce
Paryż. (PAT). W artykule, zamieszczonym 

w  „Marinie" odpiera Poincare twierdzenie, wy
głoszone w sejmie Rzeszy przez kanclerza Wir- 
fha w sprawie Górnego Śląska i wykazuje, że 
Górny Siąsk nie jest bynajmniej rdzenną ziemią 
niemiecką. D alej Poincare pisze: Niemcy mówią 
uam, że nie mogą się obejść bez Górnego Ślą
ska, bo jest to rzekomo dla nich cześć organi
zmu n iezb ęd n a  do życia. Jeżeli nam oderżnie- 
cie ten organ mówią Niemcy — to musieli
byśmy umrzeć.

Otóż nie — pisze Poincare — nie umrzecie, 
ale jedynie będziecie pozbawieni środka szko
dzenia innym. Zwolennicy pokoju nie chcą wła
śnie pozostawić tego narzędzia w waszych rę
kach. Wielokrotnie podczas wojny musieliśmy
0 tem myśleć, że bez przemysłu górnośląskiego 
bylibyście zmuszeni do złożenia broni o wiele 
wcześniej niż io się stało. Otóż dlaczego nazy
wacie Górny Śląsk organem niezbędnym do ży
cia. My to wszystko rozumiemy. Następnie au
tor artykułu wykazuje, że węzły gospodarcze 
między Górnym Śląskiem a Niemcami uległy 
rozluźnieniu już od wielu lat.

Poincare uważa, że zmiany w tym kierunku, 
nakazane również przez prawo etnograficzne
1 geograficzne, będą jeszcze bardziej musiały 
uwydatnić niepodległość Polski. Następnie cy
tuje autor wyjątki z listu Fryderyka II, w któ
rym p isał: „Cztery obszary narzucają się prze- 
dewszystkiem moim oczom: Śląsk, Prusy pol
skie, Geidrya holenderska i Pomorze szwedzkie. 
Zdecydowałem się zawładnąć przedewszystkiem 
Śląskiem, a następnie poczekać na pomyślną 
okazyę dla zdobycia i tamtych prowincyi®. Poin
care kończy artykuł wskazaniem na konieczność 
podtrzymania źęsśań Palski.

j .   ̂     —

* 8rwaniu rokowań polsko-
, (T l iw s k ic h

,• S ttiezwłocznik U p0 ŝ!deg'° Łukasiewicz udał 
Jego n£3SLw podróż do Warszawv. Przy- 

dzisiaj w nocy. Prof 
instriiŁ-/,—: 01 w Brukseli i oczekuje dai-,ństrnkc\

■ Litwa przeciw Polsce
ei warszawa. trp î . ,

urządzonym1'a T  •■WaPrzoduł). Na bankie- 
- dia prąsy państw bałtyckich

w Kownie dnia 1 czerwca litewski minister spr. 
zagranicznych Puriekis wygłosił przemówienie 
w znacznej części skierowane przeciw Polsce. 
Puriekis powiedział: Można stwierdzić, że Pol
ska prowadzi politykę awanturniczą, czego do
wodem sprawa wileńska i sprawa śląska. Nie
bezpiecznie jest wiązać się z  Polską, gdyż pań
stwo związane z Polską może drogo za ten  zwią
zek zapłacić.

O b r a d y  lo d o w c ó w
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu®). P rezyd en t  

m in istrów  W ito ś  po 2-dn iow ej n ieo b ecn o śc i p o 
w ró c ił w czoraj d o  W arszaw y, W p o łu d n ie  pre
zydent ministrów W ito s p rzy b y ł do Sejmu i wziął

udział w obradach zarządu głównego polskiego 
stronnictwa ludowego, które się rozpoczęły. Pre
zydent ministrów Witos wygłosił referat o sy- 
tuacyi politycznej, pozatem zgłoszono szereg 
referatów. Dyskusyą jest przewidzianą na dzień 
jutrzejszy.

Uwolnieni z niewoli bolszewickiej
Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu®). Jutro o godz. 

10 rano przybywają do Warszawy członkowie 
misyi Tytusa Filipowicza, którzy w swoim cza
sie uwięzieni byli w Tyflisie przez bolszewików.

0 związek państw bałtyckich
Warszawa, (Teł. wł. „Naprzodu®). Nadzwy

czajny poseł polski w Rydze Kamieniecki o- 
świadczył w wywiadzie, że utworzenie związku 
państw bałtyckich napotyka na znaczne trudno
ści, Obecnie z pośród tych trudności usunięte 
zostały wojna rosyjsko-polska, oraz uznanie de 
jure Łotwy i Estonii. Poseł Kamieniecki wyraża 
wątpliwości, czy związek kilku- tylko państw 
bałtyckich, a nie wszystkich, może dać pożą
dany rezultat. Kamieniecki wkońcu wyraża na
dzieję, że wreszcie będzie można zwołać do 
Warszawy konferencyę wszystkich państw bałty
ckich, na której będzie omówiona sprawa utwo
rzenia związku państw bałtyckich i będzie mo
żna powołać do życia organ wykonawezy. Obe
cnie już Polska może z Łotwą zawrzeć konwen- 
eyę w sprawie mniejszości narodowych, w spra
wie opcyi, w sprawie konsularnej, kolejowej, 
pocztowo-teiegrafieznej i innych.

Czechy boją sią ruchu słowackiego
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu®). Z  powodu 

ogłoszenia rządu słowackiego poseł czeski Ma- 
ksa był przyjęty przez kierownika ministerstwa 
spraw zagranicznych Dąbskiego. Poseł Maksa 
zapytał rząd polski o stanowisko w sprawie 
rządu słowackiego. Wiceminister Dąbski udzielił 
Maksie uspokajających wyjaśnień.

Sprawy repatryacyjee z Rosyą
Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 

spraw zagranicznych komunikuje: Wobec na- 
pływających do ministerstwa spraw zagrani
cznych podali o sprowadzanie i wyrabianie 
u władz rosyjskich i ukraińskich rożnych doku
mentów, dotyczących osób nieobjętych układem 
polsko-rosyjskim o repatryacyi, dla których 
kompetentnym organem w powyższych spra
wach jest komisya repairyacyjna mieszana 
w Warszawie, podaje się do wiadomości, że 
sprawy te nie mogą być podejmowane do czasu 
utworzenia w Rosyi i Ukrainia placówek kon- 
Jarnych, a więc na razie zgłoszenia w powyż
szych sprawach są przedwczesne.

- o o o *

Około Ligi narońow
P aryż, (PA T ). Ag. H aw asa d on osi: „Intransi"  

g e a n t1' p o d a je  w ia d o m o ś ć  „Daily C h ron icie11 
w e d le  k tórej L ig a  n arod ów  za m ierza  obrać za 
p rzyszłe  m ie jsc e  ob rad  W ied eń , gd zje w  p a ła cu  
S ch oen torań sk im  s ą  s to so w n e  u b ik a c y e  i d o d a 
je, że % P a r y ż a  n ic  -nadec-zto p otw ierd zę n ie tej 

. wiadomości.
P a r y ż .  (PA T ). W iad om ość, p o ch o d zą ca  ze  źró

deł " p ó ta o cn o -a m ery łca ń siiic ii, ’ ja k o b y  p a ń stw a
p o łu d n io w o -a m e r y k a ń sk ie  m ia ły  zam iar w yco
f a ć  s ię  z  Lagi . n a r o d ó w ,  p r z y j ę t o  w  k ieru ją cy ch  
k o ła ch  p o łu d n io w o -a m e r y k a ń sk ic h  ze z d z iw ie 
n iem  i u-anaho ją za  n iep ra w d ziw ą .

Lloyd Sssrge chory
Landy®. (PA T ). L loyd G eorge cierpi u a dre

szcze. Lekarz nakazał mu zachowanie spokoju.
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Wialkie zgromadzenie ludowe. — Przemówienia tow. posłów: Daszyńskiego, Niedziałkowskiego, Żuławskiego i
skiego. — Zasłużona kara.. — Rezolucya

bre*'

Zaniepokojony najazdem wojującego kleryka
lizmu i towarzyszącym mu krwawym rozbojem 
mdecko-klerykainym proletaryat, Krakowa ze
brał się w niedzielę przed południem na wielki 
wiać ludowy, który się odbył w sali Teatru Po 
wszecłmego przy niezwykle tłumnym udziale 
uczestników.

Zagaił obrady tow. Jarosizewski, który też na 
podstawie wtylboru wraz z tow. Wardęgą objął 
prezydyum wiecu. Pierwszy zabrał głos y itany  
oklasikiami poseł tow. Daszyńsiki.

PłłZfiMÓWIENIK TOW. DASZYŃSKIEGO 
Zjazd biskupów

W ostatnim tygodniu gościł Kraków w 
swych murach cały „kwiat" rzy msko-'katolickie- 
go kościoła, między innymi prymasa Dalhora i 
niaijwymowniejszego z agitatorów klerykalnych 
ks. biskupa Teoderowicza. Nia zjazd ten zjeckało 
się wiiele biskupów i zdawailo się, ż© wi tym Kra
kowie, zwanym także polskim Rzymem, gdzie 
zakonów i klasztorów tyle, że lud tu  ze spoko
jem będzie się przysłuchiwał obradom episko
patu. Tymczasem zjazd biskupów zaznaczył się 
w Krakowie wielkimi zaburzeniami, spowodo
wanymi przez prowokatora ks. Lutosławskiego, 
który usiłował zbezcześcić mury rtniwersytelu. 
a pcd wpływem jego agitacji przyszło dc żferb- 
dni i polała się krew studenta. (Okrzyki obu
rzenia. glosy: precz z Lutosławskim!). Kleryka
lizm rozpętał najniższe instymkta nienawiści 
wśród społeczeństwa a  nawet wśród młodzieży 
uniwersyteckiej, co budzić musi w każdym ucz
ciwym człowieku poważne zaniepokojenie.
Miast głosić słowo Boże — rozpętali walkę bra

tobójczą
Zjechali się biskupi, ale zamiast głosić naukę 

Chrystusową i miłość, wypowiedzieli nam wal
kę i wywołali wśród ludu zaniepoko jenie. Bo 
działalność ich jest zamachem na prawa Indu, 
wśród którego panuje przekonanie, że orgamiza- 
cya ta  jest wrogą ideałom Chrystusowym, jest 
bluźnierstwem wobec nauki Chrystusa i że nde- 
ma ® Nim nic wspólnego. Liczne fakta wska
zują, iż kościół ten stał się kościołem kapitali
stów, bogaczy i wrogów ludu pracującego,

I tylko przyjrzeć się nam  trzeba do cszego 
zdąża kościół ia społeczeństwo.

Kościół wrogiem socyalizmu
Socyaliści są zwolennikami idei uspołecznie

nia środków produkcyi, uszlachetnienia czło
wieka i stosunków Społecznych, Wszelkiemi si
łami szukają oni wyjścia dla człowieka z krzy
wdy dzisiejszej i  \ispośledzenia, społecznego. Sc- 
ęytalizm powiada, że ustrój dzisiejszy jest stra
szliwą, krzywdą i niedorzecznośćię, bo oddaje 
środki do pracy w ręce wyzyskiwaczy ze szkodą 
wielkiej rzeszy wydziedziczonych, Socyalizm or
ganizuje bataliony robotn. do wielkiego boju o 
socytalliizm, o sprawiedliwość społeczną. I nale
ży uchylić czoła przed tym ofiarnym wysiłkiem 
milionów1 gnębionych mas, a  jednak mających 
potężną siłę, przed którą drżą treny i kapitali
styczni wyzyskiwacze. Nikt. nie może tej wiel
kiej i szlachetnej idei i ofiarnemu wysiłkowi 
mas odmówić szacunku. Tymczasem co widzi
my ze strony biskupów i podwładnego mu kle
ru? Widzimy ludzi, którzy przy każdej sposo
bności, przy chrzcie, przy ślubie i nad otwar
tym nawet grobem prowadzą agitacyę przeciw 
socyalizmowi a za kapitalizmem. A przecież nie 
przesadą jest, gdy my mówimy, że

Chrystus był pierwszym socyalistą!
On zbierał koło siebie ubogich i nieszczęśli

wych, gromił faryzeuszów nazywając ich pobie
lanymi grobami, apelował do instynktów spo- 
leioznych, wyższych, silniejszych niż potęga 
gwałciciela. Chrystus- ubogi ż y w ią c  się tern, co 
mu przyjaciele Jego uzbierali, a którego życia 
było demonstrasyą przciw wyzyskowi. Kto nie 
zna tej opowieści z ewangelii p od ającej, że gdy 
pewien młodzieniec zbliżywszy się do Chrystusa 
za p y ta ł co ma uczynić, u s ły sz a ł od p ow ied ź: .od
daj w sz y s tk o  co masz i ch o d ź ze mną.

' I k ie d y  n ie g d y ś  n a  jed n am  ze zgrom adzeń-  
lu d o w y c h  m ó w iłem  o ż y c iu  i n au ce C h ry stu sa  
s łu ch a cz e  m ie l i  łz y  w  oazach , a lb a  wtóra przez  
C h ry stu sa  rrezm u teis »st2ię  soćy& łtzrau.
Kościół pierwszych chrześcijan a kościół pry- 

KISSÓW
W imię Chrystusa tworzyli pierwsi chreeści- 

jauie, OJganizacyę kościelną, ubogą, kryjącą się

przed prześladowaniami, krzyżowaną i głodzo
ną po więziemiiaćh. Uboga niegdyś orgaoizacya 
ta  stała się później organizacją urzędową. — 
Władca tej organizacyi, włożyw szy na głowę 
potrójną złotą koronę, zasiadł w pałacu Waty
kańskim o tysiącach pokoi, wśród przepychu 
i złota począł pracować ale dla zdobycia świe
ckiej władzy, począł wojować, więzić ludzi i ka
rać, by końiecznia ująć w swe ręce władzę. —
I gdy św. Franciszek z Assyżu w XIII. stuleciu 
idzie śladami Chrystusa, wypowiada walkę wy
zyskowi i uciskowi i organizuje ubogich — 
władca watykański w koronie, w szatach złotem 
i brylantami przetkanych umacnia swój tron. 
Nie tak, jak św. Franciszek działa wśród ubo
gich. ale idzie do królów i cesarzy, namaszcza 
ich i  uświęca wielkich opryszków i katów ludz- 
okśiei za to tylko, by mu dali pieniądze i wła- 
dzęl
Papieże pozwolili na wyzysk kapitalistyczny!

Stare chrześcijańskie prawo zabraniało brać 
procenta od kapitałów. Jezuici powiedzieli pa-, 
pfeżowi: „pozwól brać procenta1'. To też w XVI 
stuleciu zgodził się papież aa swobodny rozwój 
kapitalizmu 1 pobłogosławił brani® procentów. 
Kapitalizm mając poparcie kościoła z całą siłą 
spotęgował wyzysk. Tak daleko .zaszedł ko
ściół i jego papieże, którzy głoszą, że własność 
prywatna jć&t prawem natury! I dziś, gdyby 
przyszedł ów młodzieniec do papieża i zapytał 
go, jak niegdyś Chrystusa co ma czynić, aby 
był zbawiony, odpowiedziałby mu papież: „bierz 
procenta ale dawaj jałmużnę". Bo oni są zda
nia. że muszą na świećie być bogacze i nędza
rze, wyzyskiwacze i wyzyskiwani, a jałmużnę 
zalecają dawać na to, by tym poniżającym god
ność ochłapem stłumić krzyk rozpaczy bieda
ków, by złagodzić ich nienawiść do- bogaczy.

W ten sposób
Kościół odszedł od Chrystusa i policzkuje 

Chrystusa!
I gdyby Chrystus zszedł z krzyża i zobaczył, 

jak w Jego imieniu błogosławią mordy * rzezie, 
jak zgarniają skarby materyałae, to jak nie
gdyś ze świątyni jerozolimskiej, napędziłby dziś 
tych handlarzy dusz 1 wekslgrzy i stanąłby z 
nami do wałki o zniesienie kapitalizmu w ko
ściele.

Kler w  roli polieyanta
Doszło clo togo, że tam , gdzie policya nie jest 

w stopie bronić kapitalizmu, tam rolę tę pełni 
kler. Tam, gdzie myśl ludzka zastanaw ia się 
nad zagadnieniami bytu, nad społeczeństwem— 
tam  kapitalizm posyła caanną policyę. która 
czy przy komfesyOnale, czy przy śmierai, agituje 
za kapitalizmem, zdobywa skarby ziemskie dla 
kóściołai, wołając: aapdśż na kościół! szanuj ka
pitalizm, słuchaj właściciela dóbr itd.

Rola tej czarnej policji staje się natarczywa 
i przenosi się do szkól! Dochodzi do tego, że 
księża przynoszą do klas szkolnych pisana’ so- 
cyialistyczme i wobec młodzieży napadają na 
socjalistów! Moim dzieciom nie Wstydzili się 
mówić kłamstw o mnie, a na zgromadzeniu w 
Zakopanem ksiądz powiedział, ±g za przyjęcie 
prezydentury powinienem był w ^eć! Wobec 
młodzieży szkolnej kler rzuca obelgi aa jej oj- 
ców-soeyalMów, ludziom pracującym hańbą 

rzucają w°hec ich dzieci |  czy my możemy spo
kojnie'dalej na to patrzeć? Czy ten ciemny 
ksiądz nie pówinien być ukarany?!
Księża w Sejmie za karą śmierci i chłosty w 

szkole!
A stanowisko księży w Sejmie. Gdy my, so

cyaliści głosujemy za, zniesieniem kary śmier
ci w myśl przykazań bożych „Nie zabijaj", wy
chodząc z zatażesniia, że zbrodnie dzieją się pod  
wpływem otoczenia na  p o d ło ż u  dzisiejszych 

stosunków społecznych — to oni, 37 księży w 
rewo-renda-ch, komunikujących się dn.ia k a ż d e 
go i odmawiających modlitwy głosowali za &»■ 
*ę śmierci! Taksamo księża w Sejmie oświad
c z y li się za chłostą dzieej w szkole!

A p od czas obrad n a d  ustawę o k a sa ch  ch o 
rych , ksiądz Sykulski p o sta w ił wniosek, aby 
dziecku robotnicy, która nie zamężna, nie oirzy- 
mało zapomogi i pomocy z  kasy eh©syeh!

I z n o w u  tu  p r z y p o m in a ją  się  nam  s ło w a  
C h ry stu sa . Oto g d y  —  w ed łu g  p o d a n ia  E w a n 
g e lii ~  w  d om u  jed n eg o  z u czn ió w  p rze
b y w a ł C h rystu s, zb liż y ła  się do N iego  g r z e s z n i
ca, a p o m a z a w s z y  n o g i J ego  d ro g o cen n y m  o le j
k ie m  w ło sa m i g ło w y  sw o jej Je u c ie r a ła .

-stał5
A gdy wśród otoczenia, Chrystusa v 

poruszenie z  powodu, że czyni to grz '0i_ r 
Chrystus wybaczył jej orzechy i * 
w pokoju. Innym razem, gdy iary»ej 
przywiódłszy grzeszną niewiastę. schwT-jair 
cudzołóstwie, żądali ukamiendowania & . 
cy, odpowiedział im Chrystus: Kto z jLj 
grzechu jest, niech na nią pierwszy 
mień! _ . od*

A ten ksiądz Sykulski, robotnicy*®8 ]{8S? 
mawia sapomcgi i pomocy lekarski®)
chorych! tfP

I zapytać należy, czy ten ksiądz jed * -je f \  
chu? (Wesołość). Czy ludzie nie wledt^» ^  
tomstwa księży jest na świecie? P01*0̂  j A  
słowa Chrystusa ze stanowiskiem klev. **’*' 
pytajmy, czy to jest myśl Chrystusa15? sta®
sk0 tych ludzi jest hańbą dla Sejm© / s # ie 
Nieslychanem jest, by takie wnioski ^  
di?iś były możliwe-

Pasorzytnictwo proboszczów
Kler nasz wychowywał się w epoce, 

ta. masa spocyalną przybrała formę- 
proboszczów, pod wszystkimi trzema 
wychodził z szeregów wik&i ruazy, iyi®'Ci' $  
chlapami ze stołu proboszcza. WikaW118
sk a w s z y  prob ostw o, c a ło w a ł ręce i  nogi pi#
zobowiązując się za probostwo bronić

8- l> ‘na we dworze, a  nawet i karczmarza- vp0#' 
łość). Żyjąc myślą o zbieraniu zysków

Siaboirezego rządu, PIIu i 
bogatego P

s zeń siwi o wobeć 
stal s |ą typem zapasicneno i
ia» w - 

W  Watykanie powstała myśl, by tycb
siońych karpiów, próżnujących porusZl'0̂ '

I oto ksiądz Lutosławski ma być $
pakiem, który puszczony w księży fi
pasionych prohośżezów, m a ich porusz^0
chęoić do ruchu... (Wesołość).

Socyaliści nio zwalczają rel‘8** 
Szanujemy każdą religię, która 

uważamy ją za rzecz sumienia każdego ^  ^  jf 
ka bez względu na to, w jakim języku i .  ^  
kiego bósitwa się modli. Na żadnej tryb*1 / ! 
padło hasło precz z reljgią, nawet 
tak wojowniczego klerykała, jakim był

CWK*tt'I jeżeli kler jćzio wbrew naukom
przeciw ludowi, za religijny ojjewdąz®  ̂ ił 
my zwalczanie tych ludzi. Walkę naVaJ~ t ̂
cońą przyjmujemy, ale nie będzie to

ale v/alka zHalą, ani z Bogiem, 
stwem!

Kościół się zmienia . \1':'
Ale d Kościół ulega stopniowej ev olucD'.jt;' 

gdyś był on feudalnym, teraz jeat kaP^^j*' 
c®nym i spodziewać się należy, że gdy - s/  
liizm zi\yycięży i przyszły Kościół stanie f  
nie socyalizmu. Dziś dochodzą nas ju® tfjlr 
skargi ze strony księży, żalących się 118 
i absolutyzm biskupi. Dziś już m a& y  
księży, którzy w imię zasad soćyałi^^^j^  
działają. Niech tylko hufce robotnicze ^  
posterunki, a znajdą się księża, którzi' ,J f  
po stronie socyalizmu i kościół nic be*533 
ściołem panów i książąt, ale będzie zg:10̂  jt̂  
niemi wiernych, ^Kościołem społecznym, $  
rym ksiądz będzie naprawdę przyjaciel®1® 
wieka. ' ' '

Niedalekim jest czas, gdy socyalis® 
ży i przejdą w niepamięć wrogie ni« %\t 
intrygi i błazeństwa wojujących w obrop> ^  
pitalizimu klerykaiów. Ksiądz będzie 
sizłości poświęcał się idei Chrystusowej-^.^]1' 
dziom będede niósł w darze najlepszą,

Al

chetn ie-jszą  cząstkę. sv,-ego d u ch a , a  ni®.^ 
jak  d ziś to czy n ią , zb iera ł b o g a ctw a  i P] 
ty lk o  sw ego  żo łąd k a . N ie  b ęd zie , ja k  d*i- p! 
niaikiem , zwalc-ztil S -godzInnega d n ie  
zw y czajony do ży c ia  k o sz te m  p racy  iteD '

Ko szeregu!
N ie  zraża jm y  sio  tern, co s ię  d zieje , aF  - ^  

sarny do szeregu , do o r g a n iz a c y i!  S tw ć |$ f^  i/
tęgę zorganirowańą proictaryatu, a
g n e tó w  i p o licy a  w 
n ą sza  to  e i c  wfelka * 
Ifarn, o

su ta i ma ch 
roligłą 1,7at® walka ® „ni?,

uszlachetnienie fiufó łudskiek, 0 
ftiie brudu jy-ióków i kapltattzau, który

N0 &*P
&KeśsfÓ-S Oliśfśtfcśttwys tfińrziiwe

F L IS E S Ó W IS N IS  PO SŁ A  TOtS 
KCWSKISGO ’

W a lk a  przesuw  sh iC J ^ k a llro w a sir . s s 6 ’̂ r 
W czesn ą  w io sn ą  u b ieg ł ago. ro k u  na P°:J55̂  

riiu komisyi konstytucyjnej Sejmu, ks. 1)1'



„N A P B Z Ó D "

®rotyłcx oświadczył, że duchowieństwo 
i«aaisvT'"' w  poŁsce świadome, że idą nowe 

z v, iclu ż®dań, ale domaga się 
s^_ rzeczy, które iiwizględni-om© być mu-

ł j ^  właśnie program wojującego kleryka- 
^aaia j.'r,.m aSa-j%cy się zupełnego skł-erykalizo- 

u i  odrzucający równouprawnienie 
Wyciel i  ’wyai1' 1 Kler domagał się, by nau- 
i®2ko]p, 0 J-NNych wyznań nie mieli miejsca w  
isb rm . y ba*żdy .nauczyciel,' który nje podoba 
* 1 coa3u kształcącego się dziecka, był bez- 
r&kołv °W° •n a  *cb‘ życzenie przez dyrokcyę ze 
Ideami osunięty. Rozpoczęła się w alka przeciw 
byii i n a  chwilę, gdy bolszewicy
Mej • d Warazawą, klerykali przycichli. Póź* 
:M aJGdnak .fasow ali n a  reakcyjne plany, aż 
t̂ytn °ie w drugiem czytaniu nad kon-

^oźbCŷ  r Ńwao.upr:aw)nieinie odrzucił. Zawisła 
part ,a oddania całego wychowania młodzieży 
ijCL 0&ydujący wpływ kleru. I trzeba było wi-el- 

& Wys:dkŃw i  w alki ze strony posłów PPS, 
tklgfp.i33,, wreszcie w trzeciem czytaniu ostrze 
to Łm:u złagodził, lecz nie usunął. W alka 
cyj J“®*§cia Piętna klerykalizmu z  komstytn-

ń a d a l  n a s z y m  o b o w ią z k ie m .
®^fsdiw!a dla ośw iaty działalność kleru na 
to  j .  . kiesach

r8vf. ju k o w i0 klerykalizm pragnie odbudować 
jt» jJst®licę. A co -dzieje się na  kresach, na L<i- 
12 gj, ,f aJXl w ciągu roku klerykali zamknęli 

Z- pi0:wo,du» ze księża nie byli tam  kle- 
ja-eusk ,ar^ŃJ Klerykalizm to cząstka wielkiej 
famoiwf’ *d^ca ly& czele ruchu przeciw -socyalr 
Nei J1- Niema żadnej siły prócz klasy ro botni- 
jye^pf^N izow anej, tetóraby staw iła czoło tali 
jhagj yi; łłemokracya polska bardzo nikła i jak 
'bota- Niepodległości Polski podniosła klasa ro~ 
:®°lskł^’ walkę z reakcyą podjąć m usi
! Siły ®CayuKz®a. Poza klasą robotniczą niema
sVirpi,a.zi(>1.aeij do- w alte z klerykalizmem, j-est, 
jd Wdzie garstka i-nteligencyi, ale tai nie sty- 

nigdy z ludem.
'e* e  Kościoła o& państw a koniecznością 

/. ;j. dla religii
[Sfc apddną na  nas klerykali z ambon, i podino- 

Ale‘ ^^aJżenia , że walczymy z  religią.
Xi niy nietylko usunąć pragniemy kleryka,1- 

Mus^^NN^heniiia z konstytucyi, ale wysunąć 
i Rttva w, •pos-nlat oddzielenia Kościoła od pań” 
-MizwV.ia,ra ludzi jest najdroższą i  powiadamy 
! z 2 klm G o lik o m
^Vc*a&frZC*® świętość z targowiska w alki poili- 
r |  * Zanieście do Kościoła!

k*eir n*e myśli o wyborach, niech ni© 
j j ^ a młodzieży do tej Walki, jaką prowadzi 

!si>̂  -uaj się nje zasłania Chrystusem!. I dla

tego to rzuciliśmy w  Sejmie hasło oddzielania 
Kościoła od państwa.

Zbliżamy się do zwycięstwa!
Coraz szerzej otwierają się oczy ludzi, długo 

okłamywanych i dlatego i w  tej dziedzinie wal
k i spokojąie w  przyszłość patrzymy. W Europie

wzmaga -się fala reakcyi. Stary kapitalizm 
siadł chwilowo na siodle mocniej. Ale ofenzy- 
wie czoło- stawimy, odeprzemy atak  i, rozpo
czniemy naszą ofenzywę.

Klasa robotnicza wszystkich trzech dzielnic 
sikupić się musi silnie pod swoim sztandarem 
i uchronić się od rozbicia -i odeprzeć zakusy 
tak z prawej, jak  i  z lewej strony.

Klasa robotnicza zwarta w s-wyich organjza 
cyach, zdoła przeprowadzić swe cele i  po-wie 
wszystkim obrońcom starego porządku: ręce 
precz! (Burzliwe oklaski).

Następnie przemówiła w podniosłych słowach 
tow. Sowianka, podinosizą-c piękny rozwój so- 
cyaliizmu, który dziś ogarnął już niemal ludz
kość całą; wzywając do- solidarności i ochronie
nia szeregów od rozbicia, zakończyła to-w, So
w ianka swe przemówienie.

Następnie zabrał głos
POSEŁ TOW. ŻUŁAWSKI

Walczymy przeciw najazdowi kleru, m usim y. 
jednak zdać sobie sprawę, jak tę walkę wygrać 
mamy. Proletaryat będzie siłą nie do złama
nia, jeżeli będzie zorganizowany i  solidarny. 
Klerykali najbardziej obawiają się naszych ot* 
ganizacyi i  pragną je rozbić. W  Krakowie or- 
ganiizacye robotnicze wzrosły w  siłę, przepro
wadziły wiele walk o praw a i byt dla klasy ro
botniczej. Klerykalizm jednak -zawsze zdradzał 
i podczas największych walk napadał walczą
cych robotników zdradziecko, z tyłu. Przekona
liśmy się o tem w czasie ostatniego wielkiego 
strejku.

Za  pieniądz® z Rzymu chcą rozbić klerykali 
ruch robotniczy,

gdyż niczego sdę tak  nie boją, jak  solidarnego 
1 zorganizowanego proietaryata. Używają 
wszelkich niegodziwych środków w tej robo
cie.

Klerykali współdziałają z komunistam i!
Ksiądz poseł Kaczyński oświadczył, że klery

kali puszczą na socjalistów  kom unistów celem  
rozbicia organizaeyl proietaryata! (Okrzyki 
oburzania). -

Klerykali z jednej, komuniści z drugiej stro
ny nas atakują, i liczą, że w ten sposób prze
prowadzą swe cele! Obowiązkiem k lasy robo
tniczej dziś jest uświadom ić sobie, że organi. 
zacya i  solidarność jest gwaraswyą jej zw ycię

stwa, że ochrona naszych organizacji przed roz
biciem jest naszsm pierwszem zadaniem! (Okla

POSEŁ TOW. DR BOBROWSKI
wskazuje, że tak jak niegdyś Kościół inkwizy
cją, więzieniem i stosem tępił myśl wolną i 
nowe idee — tak obecnie w Polsce stara się -on 
zgnębić ruch robotniczy lagitacyą z  ambon i 
przy konfesyartale. Lud jednak zwłaszcza w  Ma 
łopolsce przeciwstawił się, atakom kleru. Dziś 
klerykalizm wojujący pod wodzą ks. Lutosław
skiego i  arcybiskupa Theodorowieza roznieć® 
na nowe w alkę religijną. Dziś lud pracujący 
podnosi protest, praeciw najazdowi klerykałów.

Precz z  metodą w alki rewolwerem
Ks. Lutosławski, który w Sejmie jest najfa- 

luatyczmejszym zwolennikiem ustaw  sep iesyj 
nych, szubienicy, i  kulki karabinowej przeciw 
robotnikom skierowanej — -zaczyna od jakiegoś 
czasu zaglądać do Krakowa, coraz częściej, sie
jąc nienawiść, podburzając do mordów. Wystę
py tego degenerata wydały już zbrodnicze owo
ce. Ostatni jego występ w Krakowie doprawa 
diził do zbrodtoi na  uniwersytecie Jagieńońskm , 
gdzie jede-n ze zwolenników ks. Lutosławskiego 
akademik Htoworka przeciwko koledze u 
żył rewolweru, rainiąc go ciężko. Może ktoś po 
wie, że działał w podnieceniu, ale poco z rew ol-1 
werem szedł na wykład, przecież do un-iwersyte 
tu  nie idzie, się w stani-e podniecenia! Ale mło
dzieniec ten, wychowanek klerykalów i  endecyi. 
propagował na odczycie p .  Grabskiego metody 
włoskich faszystów. Nigdy tu nie walczono re
wolwerami, dopiero metody te wprowadzili kle- 
sykali i  endecy!

Klasa robotnicza wszelkich sil użyć musi, by 
tacy osobnicy w przyszłości n ie  m ogli tu  więcej 
występować. Lud n ie dopuści do iego, by takie 
śm iecie zatruwało życie społeczne i  polityczne 
w Krakowi®. (Burzłitwe oklaski i* okrzyki; 
Rrecz z Lutosławskim!)

FIASKO DRA WODECKIEGO
Aby popsuć manii esta-cyę antyki erykałną, 

zażądał głosu osław iony dr Wodecki, Przewo
dniczący tow. Jaroszewski udzielił mu głosu, pp- 
ozem dr W odecki -przemówił w te słowa;

„Przemawiało tu  dziś czterech posłów socya 
LLsityasnycb, ale żiaden z nich nie mówił o nędz; 
robątni-ezej, Rcz tylko o innych rzeczach**.

Więcej nie zdołał powiedzieć, gd-yż po tych 
słowach literalni© cała sala zawrzała okrzyka
mi oburzenia: „Precz z roz-bijaczem! On tu 
przyszedł a a  odsiecz kl-eiykąłom! Nie chcemy 
go słuchać !**

Dwonek i upomnienia p-rzewudniozącego nie
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^wa nowe dzieła 
o Mickiewiczu

Dawność a Mickiewicz.'(f£ 5- Niemojewski:.... ..................
M-ickicbYicza. Liczby i  godziny. Wi

żacyi', rVaazdy Mi-cki-ewiez-a.. Trądycye improwi- 
fclan 12 f° togua.fiiaoaai a 25 rysunkami. Na- 

!Staav- betn®ra i  Wolffa. Warszawa 1921.
Szpotańgki; A d a m  Mickiewicz i  jego 

isfcawb* Raeyonalizm i romantyzm. W a r
> M,.MXXI. Kraków. Wyidaiwni-obwo 1= 

Mortkowiioza.
i.iecz' d ilew^cz wielki ogólno ludzki poeta,
; Me Piolakótw, jest nadto piiawdzi-

©tichł2Cey:na S^AWto-dnikiem z  ciemnych glę- 
I .Niewoli ku promiennym vvyży-
| P. NieDl°n.Ci 1 bytu Niepodległego.
• hych . °l‘W8lfcił 2n-any bada-oz mitów religij* 
j®-tą etudvaildW?'sk:a ■e^alNego, posiłkowany ob- 
p '  utwcir^ ^  i - lotnością wyo-braźnd, dostrzegł 
i żrn.u. w  S2 ^liclueiwicza liczne ślady astrali- 
l ̂ yydatnin -8gół,0wym, iroizbiicrze utworów, poety 

lecz ode 29 ^  tyi:ka °n  Knaił W ¥ y  astral- 
r~ zą-pytui. '^u nam pociąg. Dlaczego więc
htOci Śniade, ą,-. ^'e^iówiicz ni.e posżedł drogą 

i !wiie„7 , cb> lecz się przechylił ku mity-
h a ozjko]wi-ek t ni°m? p * Ni«mojewsikl, mówiąc, 
jN^nty-zmu łp,6*06 Nasze lgnie do- twórczości ro  
I ̂ N tyzm ie. ai? „ ? ? ysł nasz ° ica ma nie w ro- 
IjNłie** — vvł w Kgo pop-rzedni-ku, w kła-sycy-

0dpovviS^Obr j dTOńze d0 dainia dost,a'■ ^ u  Oasu-nein 302 mamiło Wlanie a stra li-
którv n mu niewłaściwy wyraz: klasy-

i"aości my®ł o-dleglej staroży-
- -ych dziedzin C‘f  bomieiszanie dwóch o-dręb-
'kc?hć, fetórei u S ń i ^TOŚCi ludz;kiei : dziedziny

1 °i>olnaieniiem je-s-t religią, i  dzie

że
r o 

dziny umysłowości, której dorobkiem jest wie
dzo, uogólniona w filozofii. Uczucia-, zarówno 
w człowieku jak i w ludzko-ścii, przejawiają się 
wcześniej i  silniej, aniżeli umysłowość. Czło
wiek wyczuwał przyrodę wcześniej, aniżeli ją 
poznawać po-cizął. P. Niemojewski, mówiąic o fi
lozofii starożytnej w -odróżnieniu od n-aim spo
łecznej — przypuszczam — miał na myśli -dog
matykę religijną, jej mitologią, lecz niie jest to 
dorobek uczuciowy, ale umysłowy. Historya ro
li gij świadczy, ż-e ewiolucya postępowa wierzeń 
reliigijnych odbywała się p-owolnlej od ewolucyi 
filozoficznej, z  d-o-ro-bku której ona korzystało. 
„Religii (właściwiej mówiąc mitóLogii) —' po
w iada H-enryk Saint - Simon — nigdy nie były 
i  nie m-o-gły -być c-zem Snmcm, jak zmateryali- 
zowlaniem (uzrn ys-lowjcnemi) systemami filozo- 
fiewnemi**.  ̂Nie możemy -przeto się zgodzić na 
to, że „Dziady stały się bodaj ostatnią, a  zara
zem najpotężniejszą m-ainifestacyą starożytnej 
filozofii, śpiewem łalbjdzim wielkiej dogoirywa- 
jącej epoki**. Wszak i  naru spółczesraa filozofia 
jest spadkobierczynią nietylfeo -swej nazwy, lecz 
i bogatego -dorobku takich miisfazów starożytno
ści, jak Sokrates, Plato, Arystoteles. Zaito zga
dzamy sję z p. Niemojewsk,im, że wnikając w, 
„Dziady**, ujrzymy w  Mickiewiczu poetę starej 
cywili^acyi ludowej, zaściankowej i  drobno-mi© 
-sizczańskiej n a  Ldtwie> choć i tu  należy -się za- 
strzieidz, że ujrzymy jeszcze i coś innego, o 
czem następnie.

P. Szpotański wl siwem diele postawił to samo 
pytanie, co i  p . Niemojewski, a?e w  przeciw-sta- 
wi-eniu romaintyżmioiwi, użył właściwszego wy- 
ra-zu: racjonalizm  i dal dostateczną odpowiedź. 
Z-wro-t od ra-cyonalizmu, który w -drugiej poło
wie XVIII stul. był zapanował w całej Europie, 
ku romantyzmowi także w całej Europie w’ 
pierwszej połowie XIX stul., był przejawem 
burto, przeciwko rozumowi. Wierzono w rozum 
jak w  Boga, miał c-n wyzwolić ludzkość, prze 
k n o  po-d jego wodzą -dużo krwi — i doznano 
zawodu. Uczucie, które było dobrowolnie mu

się poddało, wierząc, że wspólnie z nim dojdzie 
do celu, przezeń zapowiedzianego: wolności, ró
wności, braterstwa, zbornii-oiwialo się, -zerwało z 
nim i cisnęło mu w oczy:

Kłamcą, kto ciebie nazw-ai miłością,
Ty jesteś tylko mądrością.

Tobie nie cho-dzii o dobro, uszczęśliwiśnie lu- 
dai, jeno tylko o poznanie natury i c ią g n ie n ia ,  
iz tego korzyści. Nie naśladownictwo czy to z 
Rosyi (ballady Żukowskiego), czy t-o z Niemiec 
przya-oisizotnych utworów literackich, lecz roz
niecający się bunt przeciwko godzeniu się z nie
wolniczym -swym losem doprowadził przedni-ej- 
s-zą młodzież Wilna do romantyzmu. „Dziady" — 
jak słusznie to przedstawia p. Szpotański — 
to cudny obraz ewolucyi duchowej całego poko
lenia od egoistycznych dążeń indywidualizmu: 
wielkości, sławy, nawet bogactw, —- do altru
izmu, do zasad -społecznych niesienia naj użyte- 
czniejaz-ej służby swemu narodowi. Oto, co je
szcze — jak zapowiedziałem, ujrzymy w „Dziia- 
dach**.

Skąd Mickiewicz zaczerpnął -swą wiaido-mo-ść 
o asferalizmie ? Prawdopodobnie, z podań ludo
wych, zwłaszcza o liczbach, godzinach, duszach 
pokutujących, wierzy bowiem dzisiaj, że poda
n ia wędrują z kraju do kraju, iż ze środowisk 
podobnych do siebie w yrastają i  podania i wie
rzenia podobne także do siebie. Mógł też coś zna 
leść ,u neoplatoników, u  mistyków, wreszcie 
mogła być m u zrorana hipoteza. Karola Francisz
ka Dupuiis, teologa i  astrono-ma w jednej oso
bie, — jeżeli nie z pierwszej, to z drugiej ręki, — 
gdyż ten twórca hipotezy astralnej, gorliwie ją  
rozpowszechniał -licizniemi swemi pismami.

P. Niemojewskiemu nie wystarczało jednak, 
że uwydatnił astrahzm w utworach naszego 
poety, lecz własnym przykładem potwierdził to, 
co n a  samym -wstępie był wypowiedział, że 
wiszy-stkie stro-nn-ictwia i obozy pra-gną zagarnąć 
Mickiewicza na swoją własność. Uczynił z n ie
go nie tylko wyznawcę astralizmu, lecz genial
nego głosiciela jego po-glądów, pogłębiającego i
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odniosły skutku, — nlic nie mogło skłonić zgro
madzonych, żeby chcieli dalej słuchać dra Wo
deckiego, który wobec tego musiał zrezygnować 
iz dalszego przemawiania, i opuścił trybunę. 

Następnie jednomyślnie uchwalono Ągatępują* 
cę rez-olucyę tow. Daszyńskiego:

REZGLUGYA
,,Opierając się na zasadniczym punkcie pro

gramu PPS, że zel%ia jest rzeczą pryw atną i 
rzeczą sumienia każdego człowieka, dążymy do 
oddzielenia Kościoła od zależności od państwa, 
do oparcia go na wolnym Związku wiernych 
i do napełnienia go moralnością społeczną.

Dzisiejsza hierarchia kościelna, oparta na 
wszechwładzy papieża i biskupów, jest zabyt
kiem minionej epoki absolutyzmu i zależności 
księży od rządów i od klas kapitalistycznych. • 

Hierarchia ta  wyzyskuje milionowe rzesze 
biednych, szczerze religijnych ludzi, stwarza 

wśród kisięży wielką ilość wyzyskiwaczy, obłu
dnik ówy obrońców złotego cielca i egoistów du- 
sigrosizów. Hierarchia ta, jako korporacya an~

tyspoleczna i reakcyjna, stała się ciężarem i 
m artw ą częścią społeczeństwa, czyli zbiorem 
bluźnierstw przeciwko idei Chrystusowej.

Rozwój społeczeństwa przemoże tę organ i za- 
cyę wsfecznictwa, wyzysku i używ ania dóbr 
ziemskich; Kościół oparty o społeczny rozwój 
społeczeństwa rozwinie się na całkiem innych, 
godnych religii podstawach.

Dopóki to się nie stapia, zwalczamy te orga* 
nizacyę, jako część kapitalistycznego ustroju, 
jako wstecznictw0 i wyzysk, nietylko ni® uwła
czając uczuciom religijnym, ale oczyszczając je 
z brudu wieków, w’ którym ugrzęzła.

Kościół m usi pójść z ludem i z koniecznością 
m i jego rozwoju, albo zmarnieje i znjkczem* 
nieje, ustępując miejsca prawdziwej organiza
c ji religijiiej„“

Po przyjęlciu rezolucyi, przewodniczą-cy tow. 
Jaroszewski krótkiem przemówieniem zamknął 
obrady wiecu wznosząc okrzyk na cześć PPS.

Z pieśnią Czerwonego Sztandaru na ustach, 
izigromadzone rzesze robotników opuszczały 
zwolna miejsce zgromadzenia.

Echa strzału na uniwersytecie
Endeckie: „D laczego?“  

czyli furtka do insynuacyj
Endecka „Rzeczpospolita" wybrała się w nu

merze z datą niedzielną z zapytaniem, „dlacze
go te zrzeszenia (stowarzyszenia nie endeckie 
młodzieży) nie protestowały, gdy działacz P®z- 
tyjny i redaktor socjalistycznego „Naprzodu" 
p. Haecker wygłaszał na uniwersytecie odczyty 
„o socyalizmie i  bolszewizmie" ?...

Widzieliśmy, jak w prasie endeckiej wypacza 
się prawdę do niepoznania: jak przeciwników 
„wykładu11 endeckiego kandydata — nazwano 
tam  „bainidą żydowsko-komunistyczną", jak usi
łowano zataić, że przeciw „wykładowi" opowie
działy się — z wyjątkiem endeckich jego orga
nizatorów — wszystkie stowarzyszenia młodzie
ży akademickiej w Krakowie. Jak m  strzału, 
oddanego przez rozwydrzonego endeka robiono 
mai gwałt strzał żydowski, kłamano wprost bez
nadziejnie, boć trudfeo przypuścić ażeby spraw
ca usiłowanego zabójstwa, działający w obliczu 
tylu świadków pozostał niewykryty.

Wyobraźmy sobie n a  chwilę, że te zrzeszenia 
młodzieży, które prasą endecka usiłowała przed
stawić, jako nawskróś bolszewickie (bp czyż 
nie jest szczytem bolszewizmu krzyżować tak 
tykę kandydacką wodza endeckiego?) przeczu- 

: wiając zarzut „Rzeczypospolitej", (teoretycznie

można sobie wszystko wyobrazić) zaoponowało
by przeciw cyklowi! odczytów tów. Haeckara, 
choć podjętych ma zaproszenie organizacyi mię 
dłzypartyjnej, mającej ua  celu wzmocnienie 
podstaw oporu przeciw najazdowi rosyjsko- 
bolszewickiemu. Wówczas „Rzeczpospolita", czy 
inny organ podobnego pokroju, skorzystałby z 
tego natychmiast, aby dowieść, że oto żydzi-ko- 
muniści, (i otumaniona przez nich garstka Po
laków), chcąc zakosztować łaski Trockiego 
wszczynają burdę, aby nie dopuścić do słowa 
nawet prz-ed stawu cięła obozu skrajnie lewico
wego.

A ponieważ była to chwilą gorętsza, więc styl 
byłby może soczystszy jeszcze...

Nienawiść zaś do socyalizmu rnożnaby zro
bić, dodając, że kto wie zresztą, czy cały pro
test nie odbył się w porozumieniu z  prelegen
tem, który tylko symulował gotowość brania 
udziału w danej afccyi. Słowem, każdy, Mo nie 
czyta mechanicznie tylko, zna na -wylot całą 
taktykę, prasy endeckiej, istnieje tu bowiem na 
punkcie insynuacji szablon, wynikły, czy to z 
matoj Tvyha.lazicżotśoi piszących, czy tez z bardzo 
niskiej śród nich oceny wartości umysłowej i 
moralnej ich czytelników. . "  ~ ' ---- •. j».

Jak kłamią endecy na dals^S
ałość „->•

„Kuryer Poznański" w Nr. 123 poda.-- . ^  
wianą. literą W. wiadomość i  Krakowa t 
ści: -{egi#

„W niedzielę wieczorem w w » p  
novum w Krakowie z inicjatywy 
Mł. Akademickiej miał się odhyć ?" poli' 
posła Lutosławskiego p. t. ..Młodzie a 
tyka". 0

Zaledwie prelegent zaczął 
podniosły się okropne krzyki i 
wołane przez studentów lydćw 
stów, a nawet jeden z krzykaczy 
z rewolweru, raniąc studenta V/ołhei| 

Obecny na Sali prorektor ks. Si®®,1 no
clegi przed terrorem i odwołał ode#,’ 
hec czego odbył się on na sali Sokoła.  ̂^  

Wobec tego, że lawina kłamstw era® ^  
wzrasta w miarę oddalania się od cjf
którym popisywał się „champion" ende® ’gry 
kawi jesteśmy, co z tego uczyni, prasa a 
kańska: endecka, paderewska, kleryk3‘'0a'"^^ 

Zapewne będzie to przedstawione, '®* ' 0» 
skrytobójczy zamach żydowako-bołszi v
zbożnego prelegenta, który cudem j . uj0/ 
lał i  wymierzony weń pocisk 
dził w pierś drugiego spiskowca. W_^®"aV» 
raaie coś w tym guście... Odpowiednio j*f.%i» 
tytuły, i może reprodukcja; portretu c®d 
ocalonego, jeżeli za oceanem posiadają 
biznę fes. Lutosławskiego, Szkoda tylko. i rr̂ i  
Lutosławski niema browaru j w Ameryc°’ 0$i 
bussnesiści tamtejsi niewątpliwie skotnbj11 ję
liby bistoryę. jego niedoszłego „wykład®* 
kia,mą dla jego piwa.

Po strejku naftowym
Lwów, &

Strejk w przemyśle naftowym po 2 i V® . j /  
dniu dobiegł końca. Stanowcza postaw a  
tników, wzorowa solidarność i karność, 1 3)> 
niekorzystnej dla robotników sytu-acyi, ,7*a -f 
ostrze walki narzuconej przez pracodaw co'^ 
Przemysłowcy zostali nauczeni, że SfpS^yji jł 

.wać walkę ® robotnikami można, ale ^ . ^ 0  
trudniej, gdy prowokacya ta  spotka się:ż 75
jącą się złamać solidarnością. .. .. cn

Robotnicy naftowi we wszystkich gał?*,! ^  
we wszystkich najjodległejazych środow'1 5 .0  
przeprowadzili swoją walkę wzorowo i 
też być zadowoleni z rezultatów.

Prawe a, że nie wszystko dało się 
dzić, ais -złamaną została próba o f enzymy

rozszerzającego duchową ich dziedziną. Począt
kiem a-siralizjnu były uczucia, jakich pierwo
tna ludzkość doznawała na widok słońca, umie
rającego i znrartwyeh wistającego. co rouu. Na 
tem podłożu uezuciowem powstał poetyczny o- 
braz drogi jego krzyżowej na niebie. Z paraleli- 
zniu nieba i  ziemi wyłonił się nowy obraz drogi
• kzyżowej, którą n a  ziemi odbywał syn czło
wieczy słońca, Mickiewicz —- podług p. Niemo- 
jewiskiego —.wydobył łz swych uczuć szczytny 
obraz trzeciej drogi krzyżowej, którą przecho- 
dił naród polski.

Jakkolwiekbądź socjaliści mają większą pod
stawę do uwiaiżainiia Mickiewicza za jednego z 
swych poprzedników. Syn jego p. Władysław, 
pisał iw 1870 r., że ojciec jego „nie obawiał się 
przyjąć nazwy socjalisty, kiedy ta nazwa ścią- 
gala n a  siebie wszelkiego rodzaju obelgi i  gniew 
całego społeczeństwa rządowego". P. Niemojew 
efci powiada, że Mickiewiczowi ani przez głowę 
nie przeszedł monoeikoniomiiizm i teza, że każdą 
epokę określa forma-jej produkcyi. Zapewne, 
że nie znał on teoryi Marża, bo i  Niemcy, z 
wyjątkiem małej garstki, za jego czasów jeszcze 

. jeij nie znali. Lecz znal naukę saint-simomizmu, 
której isłowa — jak pisał — należały ido tych, 
„co rodzą czyny". Z katedry paryskiej głosjł za
sady altruizmu socyaiistycznego, które go ze
spoliły duchowo z kficbeletem, z Quinetem, któ
re ozwaly się silnie w sercu Renana, Kiedy w, 
1818 r. organizował legion polski we Włoszech, 
nakreślił dla niego symbol, w którym zasady 
isoicyiailistyczne przyodział w sziaitę poetyczną; a  
iwi 1849 r. rozwinął szeroko sztandar socyalizmu 
imięidzyn3irodowego w czasopiśmie: „La Tribune 
des Peuplea", o czem  przypomina ponowni© to- 
AYarzyisz Haeckeir w siwicim przekładzie artyku
łów inasizego poety umieszczonych w tem pi
śmie. I spółeześni ihu wyznawcy socyalizmu, ta  
cy jak Mazzini, jak Georgeis Sand, stawiali go 
wyżej ponad Byrona i Goethego, ho duszą jego 
poezyi była myśl socyalna, bo z  jego utworów 
nromieuiowialo najszczytniejsze uczucie: miłość.

W. Hugo w jego artykułach w  „Trybunie Lu
dów" widział wskazanie, jaką m a być polityka 
przyszła, eocyailisfc. Powiem więcej. Mickiewicz 
już w 1844 r. z wyżyn katedry w College de Fran 
ce wskazywał socjalistom najwłaściwszą—zda 
niem mojem — drogę, prowadzącą do ustroju 
socyalistyeasoego, mów;ią.q, lże glów r̂nem zada
niem szczepu ©kswfiańskfiago, ze względu ua  
własność, jest -wskrzesić fijjniuy w pierwotnej 
postaci, gdzie one upadły, .i dalej je rozwijać, 
gdzie on© jeszcze zacboiwały się. Móiwił to o 
-wiele la t przed odkryciem Emila Laveley‘ego i 
innych badaczy gminy pierwotnej. Wskazywał 
więc drogę, twoi’zenia gmin samorządnych i łą
czenie ich przetz umowę w wyższe, rożleglejsze 
orga.niza.cye narodowe.

Jeszcze ciekawszem od astralnych ab ostrzeżeń 
jest to, co pisze p. Niemojewshi o meuyumizmie 
Brał on sam  udział w  seansach spirytystycznych 
nie jako pozyskany wyznawca spirytyzmu, lecz 
jako Dieuprzedzony a  raczej sceptyczny obser
wator; niema więc powodu nie wierzyć ^rzetel
ności jego spostrzeżeń, lombardziej, że stara się 
je tłómaczyć zgc*laie z wynikami nąukoiwemi, 
do jakich doszła psychologia. Medyum — po
dług niego — jest obdarzone własnością wydo
bywania z  wnętrza swej podświadomości tego, 
co się tam  nagromadziło z życia psychicznego. 
P. NiemojewBki dzieli ludzi o własnościach m r  
dyumailnych na typy bierne i czynne. W pier.w- 
szych czynność medyumalna, by: się mogła prze 
jawić, patrzebujt sugiestyjnego wipływra innej 
osoby; drudzy wydobytwiają ją  sami z siebie. — 
Właśni© Mickiewicz miał posiadać tę cziynaą 
własność medyumaloą. I ’. Niemojewskj opiera 
to na spostirzeżeniach, które czyniono nad po
etą podlczafs wieszczych jego imprcwizacyj. — 
I może mieć słusność. Cóż to bowiem jest wła
sność mędyumałna? Jest <t>o ptmwdopodoijinie 
nic innego jak to, co nazywamy egzaltacją, pe- 
wnegoi rodzaju przeczulenie, nader silne podnie
cenie uczuciowości. To napięcie uczuć wydoby
wa z podświadomości i obrazy przeżyć i, błyski

dawnych przemyśleń. Im szlachetniejszy,
rak ter, im  ś w ia t le jsz y  u m y sł, tem  gra Sta! fffj<!' 
iści© m isttfeow sk g , ja k b y  n a  dobrze na**tojr 
n ym  in stru m e n c ie . Ci, c o -ż y li w  b lisk ich  - “.jj- 
k aełi z M ick iew iczem , o p ow iad ają , że ®9,L{* 
feniejsiz© jeg o  -utwory, n ajb ard ziej ' p o r ^ , ^  
irniproiwizacye p o w sta w a ły , g d y  go  opaę° 
egzalta .cya. P o d cza s jeg o  porywających ' j ( 
w iz a c y j  p o s tr z e g a n o , że tw arz jeg o  b la d * ^  
u st  w y p ły w a ły  g ło szo n e  słowia ja k b y  z & 
g łę b in . Doiwiiadujamy s ię  takiże ze wspom ®1̂  
n y ch  rnowcdwi, że n a js iln ie j  poa-yw ały s łu ^  d? 
te  m ow y , k tó re  pod w p ły w e m  siln eg o  
n ia , a czk o lw iek  p op rzed n io  ob m yślan e, $  
naały s ię  .niesipodziew^anem i d la  n ich  ton}'' 1 $■ 
w y . Z a c zy n a li w ieszc zy ć , a  ta k im  J
m istrz em  b y ł M ick iew icz , j  jeg o  trzecia  
„DSzoaidóWi" p isa n a  w  D reźn ie  p o d  w p ^ iń  
s iln ie  w-zrusiżających o p o w ia d a ń  w y c U ^ W  
s ta ła  s ię  —  ja k  to p rzy zn a ją  obaj w yh 1' 
piisarze — k s ię g ą , e w a n g e lią  n arod ow ą  
ły c h  p o k o le ń .

Tak się rozpisałem o ciekawych poS'-s‘,ifi' 
p. Niomojewskiego, że nie starczy mi już jh}  
sca na szczegółowe omówienie książki P- " $  
tańskiego, na jakie ona zasługuje. Fosta®311̂ ^ 
to sobie wynagrodzić, skoro będę miał 
ręku dw^a niastępne tomy jego dzieła. 
mienionym pierwszym tomie autor, korzy5 ^  
ze znialezionegio1 niedawno archiwum fil01?.^, 
i  ach korespondteinicyli, opowiada szozef^,^ 
stosunki filomacko-filareckie, za szcz©»ć ^  
nawet — pciwiedziałbym — co osłabia rdeC ^  
czytność książki. Za mało znowu ■— moję^. c 
niem — uwydatnił wipłyrw Lelewela, co ż p  $  
młodzieżą wileńską „sercem spółrodaka' 
prawiał serca, rozjaśniał rozumy". P. SzP 
ski podaje wiażny sizcziegół, że Lelewel .w 
stwie wiłeliskiem wysokie zajmował 
sko, —• szkod'a tylko, że nie podaje źródła, 
tę  włiadomość zaczerpnął. ^  ;

Bolesław L;-manOU^
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A. Zważywszy niekorzystną sytuaeyę dla rachunku z kapitałem jeszcze przyjdzie w ino-
robotnicy mogą być’z jej wyników zado- mencie wybranym przez proietaryat. 

Walka jeszcze nie jest skończona, do po Narazie walka przerwana.

Podrożenie węgla
Miliardowe prezenty dla Poznańskiego kosztem Małopolski

^kotę 4 czerwca odbyło się — jak już dano* 
C  tey krótko — w sali m agistratu m. Kra- 
\Vft. Posiedzenie Małopolskiej Komisyi węgle.
. !> ba którem wicepr. Lwowa, Dr. Schletclier 
ljASEył sprawę podwyżek cen węgla i poddał 
tZe Ce Państwc-',1, ą. gospodarkę węgłową., przy* 
So,m Wyszły na jaw senzacyjne szczegóły tej 
Dwferki. Oto Dr Schleicher skonstatował, że 
d f f p p $  rząd dopłaca! z kasy państwowej 
u ^ g ła  górno,śląskiego jeden miliazd i dwie* 
j J  teiitengw Ktarek pok miesięcznie (według 
v ^ g rniętyeii źródłowych itnformacyj naszych

1.600.000.000 mk. — Red,), 
w^^ywszy, że węgiel górnośląski wyląfmie 

Sttzieiano dzielnicy wielkopolskiej, to przy 
k ,&1hie eidnostajnych cen. węgla .bez względu 
toni®0 P tehodzenie i  wartość, równa się to 
^Wacanit ipzełaij 0k0Jo paltoia miliarda marek 
Wdy C2n’e przez rząd z funduszów państwo* 

na rzecz dzielnicy poznańskiej, zaopatry - 
we węgiel najlepszej jakości, podczas 

A  Ittdność Miałopolsifci zadowalać się musiała 
toj . te krakowskim ckoło 40 prcc. mniej w ar-. 
-  ctewiyna, a za to płacić ceny iskissnaoe, jakie

śni« jednakże obciąża ludne!*! miast Małopolski 
dalszą 40-preceKiową podwyżką, powodując ce 
ny węgla do sumy 400 mk. za 1 ctr. metr. (od 
1 lipca nastąpić ma dalsza zwyżka o 40 proc. 
wizględiT.ie 25 proc. — Red.), zwłaszcza, że równo
cześnie podwyższono fracht kolejowy o 150 proc.

Wicepr, Dr Schleiiher przedstawiwszy Mało
polskiej Komisyi Węglowej tm  niesłychany 
wjprost proceder dopłacania miliardowych pre
mii miesięcznych jednej dzielnicy państwa za... 
przyjmowanie przez ludność tej dzielnicy spe- 
cyalnych przywilejów, ograniczył się do posta
wienia wniosku o wiprowadzesuii wolnego han 
dilu węglem, a nim te nastepi, o zróżniczkowa
nie cen węgla według pochodzenia i wartości 
kalorycznej. Rezolucyę. tę jednogłośnie uchwa
lono.

Ł A  pozsańszycy za górnośląski. Na węgiel
•t, 1̂ '^.śiki ustero-w iono cenę zbyt wygórowaną 

tylko oei]u> ńy choć w małej części po- 
C 1 O płaty rządowe do węgla górnośląskiego 
t  Wtełbopo-ian.

^s«ka?o tei«  w Maipoilskiej komisyi węglo- 
J  ^wdanie wnioski o usunięcie tej niesłycha
na J ^ t y k i  i zmianę systemu uprzywilejowa- 

.Wielkopolski ze szkodą dla Małopolski, ja- 
o zróżniczkowanie cen węgla opałowego 

;jj?aw&4e do jego pochodzenia i wartości kale- 
I pozostały -bez skutku.
W i t te m  rząd, który nie miał fn&dnssćw na 

aaaS® różnic w eonie mąki dla ludności, 
cjUbk CJl0fiz&8 °  ?aP®bieżenis podwyżkom cen 

■k« '.Równocześnie znalazł w kasie państwo- 
^ te i l ia r d y  na pokrywanie różnicy w cenie 
4tjj najlepszego, specyalnie dla ehdztelenia 
^  l®dn.ej tylko dzielnicy poznańskiej,
''fl* a*® praktyki gospodarki państwowej długo 
^st, A  utrzymać, jest jasne. Toteż rząd 
^  Jteowił przystąpić do „sanacyi", — uczynił 
ty ł®4aak w sposób, jeszcze bardziej krzywdzą* 
tięLT^Poiską. By zmniejszyć sumę stałych mis 
^fhych miliardowych strat wynikłych z tych

.'^podw yższył P a ń s tw o w y  Urząd W ęg lo w y  
.hieni 1 czerwca, tor. cenę węgla opałowego

i
°40 :Proc., zaś przemysłowego o 25 proc., utrzy- 

jednakże maklal system jednolitych cen 
^ 5  a opałowego. Dopłata rządowa za w ęgiel 
*ki ?^§®k'i zmniejsza siej skutkiem tej podwy- 
t] fte0onie do wysokości trzy czwarte miliarda, 

■ milionów marek miesięcznie, równoscze-

Wiadomości polityczne
W OBRONIE NIEZAWISŁOŚCI SĘDZIOW

SKIEJ
Na walnejn zgromadzeniu krakowskiego 

Związku sędziów, odbytem 29 maja, p. sędzia 
Szczerba podniósł sprawę m ieszania się Zarzą
du sprawiedliwości do wymiaru sprawiedliwo
ści w pewnym wypadku, w którym trybunał do
raźny uznał się niewłaściwym i przekazał spra
wę zwykłemu sądową, ministerstwo spraw ie
dliwości udzieliło sądowi okręgowemu karne
mu wytknięcie. Z tego powodu waine zgroma
dzenie związku widząc w tym kroku minister
stwa sprawiedliwości niedozwolone mieszanie 
się adrninistracyi sądowej do* wymiaru spra- 
wedliswości i narńsaenie swobody przekonania 
sędziowskiego, założył przeciw temu uroczysty 
protest. .

Z tak stanowczą odprawą że strony sędziów 
spotkał się system p. m inistra Nowodworskie
go, zmierzający do podkopania - podstaw sądo
wnictwa i rzucenia wymiaru sprawiedliwości 
na pastwę samowoli,

- 0 0 0 ^
Przymierze franotiSko=angielsko»am.ełykań- 

skte, Kwestya angiełsko-francuskiej koąlicyi 
poruszoną przez angielskie dzienniki, jest obe
cnie przedmiotem omawiań w prasie francu
skiej. „Ma.tiin“ poświęca tej kwesty! artykuł 
■wstępny i kładzie główny nacisk na fakt, że 
angielskie dzienniki poruszyły ponownie sta
nowisko koalicji. Nie należy dodawać, iż każda 
propozycya wojskowo-politycznej ko-nwencyi na 
zasadzje absolutnej noizwagj będzie przez Fran- 
eyę serdecznie przyjętą, w  szczególności po za
twierdzeniu, że koalicya ta będzie podstawą

wielkiej wagi, większej, aniżeli obecna, która 
ograniczyła się tylko na Europie, Ani Francya, 
ani Anglia, nie wygrajy wojny. Ameryka zade
cydowała walką. Przymierze angielsko-francu- 
skoi&merykańskie nie będzie mogło tyć u rze
czy wi;StOiioT!.em, jeżeli koalicya, złożona, będzie 
z dwóch państw zamiast z trzech. Koalicya mo
głaby dopiero wtedy mieć pełna, wartość, gdyby 
współpracowały razem trzy państw®.

Nowy rząd w Niemczech ma zaufanie palla* 
mentu, Przed przejściem do początku dzienne 
go sejmu Rzeszy zakomunikował prezydent, że 
dzięki usiłowaniom sejmu i rządu, dało się 
przeforsować uwolnienie posła Hart manna. — 
Znajduje się on obecnie w Hucie Królewskiej. 
Ci, którzy spowodowali jego pojmanie, będą su
rowo ukarani. Po krótkiej dyskucyi pi zystą- 
plena ao głosowania nad oświadczeniem rządo- 
wora. Stronnictwa koalicyjne przedłożyły nastę
pujący wniosek; -Reichslag przyjmąje oświad
czenie rządu Rzeszy do wiadomości i oświadcza 
swoją zgodę na to, by rząd wszystko uczynił, 
aby spełnić obowiązania-, przyjęte wobec alian
tów. BeicliEtag pochwała oświadczenie rządu 
Rzeszy, w sprawie Górnego Śląska. Wniosek 
ten został w swej pierwszej części bez dodatku 
o Górnym Śląsku przyjęty w h r lennem głoso
waniu 212 głosami przeciwko 77 głosom. 48 po
słów wstrzymało się od głosowania. Wstęp o 
Górnym Śląsku został przyjęty wszystkimi gło
sami z wyjątkiem głosów skrajnej prawicy.

KRONIKA
Kraków, 7 czerwca.

¥ / i e c  u r z ę d n ik ó w  państwowych
^Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył się 

w sali Rady miejskiej wiec urzędników pań
stwowych i autonomicznych z uniwersyteekiem 
wykształceniem. Celem wiecu były narady nad 
polepszeniem by tu.^Narady wczorajsze wyprze
dziły wiece w innych miastach Polski, między 
innymi we LwowiePNa wiecach tych poruszano 
niezrozumiałe wśród urzędników różnice, za
warte w ośmiu kolejno po sobie przez rząd wy
danych ustawach, które nominują uposażenia 
służbowe w różnych kategoryach urzędniczych 
według rozmaitych zasad. Tak np. przy jednych 
i tych samych kwalifikaeyach akademickich je
den urzędnik zacąyna od zasadniczych poborów 
(w IX stopniu płac) od 1500 marek miesięcznie, 
podczas gdy inni od 1300 marek, a inni wre
szcie od 2400 marek, przyczem skala dodatków 
drożyźnianych niezależnie od miast jest również 
wypośrodkowaną na podstawie zasad, zależnych 
od tej lub innej kategoryi służby państwowej. 
Ta rażąca niesprawiedliwość stosowana do ludzi, 
od których liąd  wymaga jednakich kwalifika
cji akademickich wywołała rozgoryczenie, które 
potęgując się doprowadziło do wieców protesta
cyjnych.

Na wczorajszym wiecu przewodniczył starszy 
radca Namiestnictwa Marek. Pierwszy referat

^  WOYNICZ

SLIWIA LATHAM
 ̂ pOWłE§C Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

^Poważnienia aui:ork!' przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska

Ori............................. ...- 1'" " i
^zv vi,óciła główę ł  przyg lądała  m u się 

ń >racy- Ziarno całego jej chłodu, n a  wi- 
^ ^ .  .te^tewych, przecudnych rąk , k tó re nie
^ba+fr ‘Y leP?-zego zajęcia nad  rysow anie kół 

1 P0!mP i dźwigni za dw a funty  ty- 
d0 0p Wei Płacy, łzy nagle rzuciły  się jej 
Jiąą ~̂ u - Ale on tego nie w idział, pochylony* ^ a e n a .

\Vab1?c  ̂ ~  sPyłał powtórnie, 
do ■». ia  ste jeszcze; tak ie  to  było straszne 
yy)a yP°wiedzenia . Gdy wreszcie się zdo- 

brzm iało to, jak  banalny  ogólnik.
fyrót t  + Jeszcze n a  coś przyda mój po-

t> X:ń ta j?
h e i f t e  trzym ająca  ołówek, zesztyw niała;

<  ^  posąg, bez słowa.
Me btedja — znów poczęła- rozpaczlr

^dłożył Ołówek.
łopy, ty lko  ty  sam a możesz o tern

w)<u0l- • rzelłi głosem, k tó ry  jeszcze brzm iał 
Mje in io. — Co do m nie, to  w iem  dosko* 
■łtą’ r y  .xe.steś k tó ra  wciąż daje, a  ja- 

’ co wciąż przyjm uje. Jasnem  więc jest,

że ja  tu  nic mówić nie mogę. Jeśli czujesz, 
że popełniłaś pomyłkę...

Nagłe przypom niała sobie, co m u  powie
działa w  lecie, że jest d la  niej całym św ia
tem. W  tej chwili czuła to głębiej, niż kiedy
kolw iek, lecz nie m ogła tego wypowiedzieć. 
I ty lko  nieporadnie rzekła:

— Czy to nie ty  popełniłeś pom yłkę?
Milczał.

W idzisz — dodała sucho ■— sam  mi 
ta k  często pow tarzałeś, że cię nie mogę zro
zumieć.

— Tak, nie możesz zrozumieć. I to... szczę
ściem dla ciebie.

W stał, by w yjść z pokoju. W  jego tw arzy 
i ruchach  było coś ta k  spokojnego, coś, co 

’ ją  przerażało. Pochw yciła go za ram ię, gdy 
przechodził koło niej.

— Och, to  ty  w łaśnie nie możesz zrozu
mieć!

Zdaw ał się drętw ieć pod jej dotknięciem .
— Być może — rzekł. — T ak czy tak , m ało 

n a  tern zależy, k to  z nas nie rozum ie.
— W ołodja! Czemu m i ta k  u trudn iasz? 

Czyż nie widzisz, że pragnę ty lko postąpić 
podług słuszności?

Z aśm iał się kró tko  i uw olnił ram ię z jej 
u jęcia.

— Moja droga, tobie zawsze m ożna zau
fać, że myślisz o tem , co słuszne, ale... nie 
zawsze o tern, co możliwie do zniesienia.

W yszedł do sypialn i i zam knął drzwi.
Z trudem  chw ytała powietrze, jakby  się

była zadyszała w szybkim biegu, poczerą 
bezsilnie pad ła  na  krzesło przy stole.

W szedł ktoś do pokoju, powolnym, cięż
kim  krokiem .

— Dziewczyna z sam ow arem  — pom y
ślała. jeszcze bardzie pochylając się nad nie
skończonym planem .

Kroki zatrzym ały  aję przed jej krzesłem, 
więc podniosła oczy: K arci, ogrom ny i spo
kojny stał, patrząc na nią.

— Ach! — rzekła miękko. — To pan!
Oczy, k tó re w szystko w idziały, przesunęły

się po jej tw arzy i zauważyły, jak  w ychudła, 
jak  powieki świadczyły o bezsenności, jak  
bardzo zm ieniła się lin ia  jej ust.

— Tak, obaw iałem  się, że pan i będzie 
m iała  złe czasy — rzekł, a  dźwięk jego po
wolnej, przewlekłej mowy spraw iał jej ulgę. 
niew iadom o czemu. — Czy z  Wołcjdją go
rzej ?

— Nie ze zdrowiem , zdaje m i się. To nie to.
Czekał, cierpliw ie obserw ując, dom yśla

jąc się w łaściw ej przyczyny, zanim  ją  wy
powiedziała. Ona spazm atycznie chw ytała 
oddech.

— To straszne stać obok i patrzyć na  
wszystko. To go zabija, a  ja  m u zgoła nie 
mogę pomódz; jestem  gorzej, niż bezużyte
czną. .  -

Znów pochyliła głowę nad planem. JŁ... ... __  w
(Ciąg dalszy 'nastąpi).
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wygłosił radca skarbu Arzt, który w szczegó
łowo umotywowanych wywodach doszedł do 
smutnej konsekwencji, że dzisiaj urzędnik w 
Polsce może zaledwie z pensyi wyżyć, nie wy
starcza mu jednakowoż na sprawienie ubrania 
tub obuwia dla siebie i rodziny.

Referent zakończył przedstawieniem rezolueyi, 
protestującej przeciw nierównomiernemu i ni- 
skiemu uposażeniu urzędników o równych kwa
lifikacjach i wykształceniu i żądającej przyzna
nia poborów służbowych w takiej wysokości, 
któreby umożliwiały niezależną egzystencję u- 
rzędników państwowych z rodziną. Wkońcu 
wiec uchwalił wysłać dełegacyę do Warszawy, 
która wraz z deiegaeyą lwowską zażąda od po
słów i rządu uwzględnienia postulatów objętych 
rezolucjami wiecu.

Drożyzna u nas, a w Wiedniu .
Czereśnie nie należą wprawdzie do niezbęd

nych artykułów, jednakowoż każdy chętnie 
zjadłby ten smaczny a zdrowy owoc, gdyby nie 
jego horendałna cena. W Krakowie kilo czere
śni kosztuje najmniej 300 marek, we Wiedniu 
zaś 35 do 40 koron. Gdy czereśnie pojawiły się 
na targu wiedeńskim, sprzedawano je po 120 
zoron za kiło, władza wkroczyła i ustanowiła 
powyższe ceny maksymalne. U nas nikt się nie 
troszczy, jakie ceny dyktują przekupki i doszli
śmy do tego, że owoc krajowy, nie podlega jący 
przepisom przewozowym, jest sześć razy droż
szy niż w Wiedniu. Czyż u nas wszystko ma 
stać się luksusem, dostępnym tylko dla pa- 

r skarży ?

Pogłoska o zamordowaniu 
Korfantego

Jeden z dzienników krakowskich podał w nie
dzielnym numerze pogłoskę o zamordowaniu 
Korfantego. Notatka, podana wprawdzie z wszel* 
kiemi zastrzeżeniami, wywołała — o to zapewne 
chodziło — sensacyę i naturalnie okazała się 
nieprawdziwą, co tenże dziennik w poniedział
kowym numerze podał.

Inne redakcje pism krakowskich otrzymały 
tęże wiadomość, którą z miejsca uznały za nie- 
l  awdziwą i nie uważały za stosowne alarmo
wać publiczności w czasie, kiedy jest dość istot
nych powodów do alarmów. Odnośny dziennik 
byiby mógł otrzymaną wiadomość sprawdzić, 
jak inne redakcye zrobiły, zamiast umieścić ją  
na czele numeru największymi czcionkami.

Wycieczka orawska w Krakowie
Wycieczka orawska zwiedzała paizez niedzie

lę zabytki Krakowa, a wieczorem przyjmowa
na była na Wieczornicy w  klasztorze Karme
litów. Pojawili się tam różmi sympatycy kre
sów południowych, którzy zazwyczaj patronu
ją  przy tego rodzaju wycieczkach. Z wybitniej
szych radykalnych działaczy nie było nikogo. 
Bardzo pięknie do Orawiców przemawiał pirof. 
Semkowicz, z innych przemówień należy wy
różnić głos p. Janoziny, Słowaka, który był wy
razem uczuć irredeaaty słowackiej. Wycieczka 
przybyła ze wsi Lipnicy, znanej z tego, że w 
barbarzyński sposób została pizepołmyjoma 
przez wytyczony w  zeszłym roku kordon grani
czny.

Echa rabunku na zw łokach 
ś .  p .  J e n i e c k i e g o

W roku 1919 znaleziono na drodze do kopca 
Kościuszki zwłoki Jana Maniackiego, b. dzier
żawcy dóbr i zarządcy zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy. W czasie sekćyi okazało się wów
czas, że Manieeki zmarł nagle na drodze na u- 
dar serca. Wreszcie w czasie ślędztwa stwier
dzono, że Mauieckiego, który mieszkał na Sal
watorze, wiózł jakiś dorożkarz nieznanego na
zwiska. W drodze dorożkarz spostrzegłszy, że 
Manieeki umarł, usunął go z dorożki i obrabo
wał zwłoki, przywłaszczając sobie znaczną su
mę pieniężną, zloty zegarek z łańcuszkiem i sre
brną papierośnicę z monogramem J. M. Dopie
ro przed kilku dniami poiicyi przypadkowo u- 
dało się wykryć owego dorożkarza, którym o- 
kazał się Jakób Włosiński, lat 45.

Aresztowany do winy się nie poczuwa i twier
dzi, że zegarek, który przy nim znaleziono, 
a który byi własnością Mauieckiego, otrzymał 
od Jana Szklarza, syna dorożkarza. Szklarz zo
stał przed rokiem przez wojskowość za napady 
bandyckie rozstrzelany.

Wybór i, w io o srem sa is  miasta. Jaksie  dowia
dujemy, na wczorujszem posiedzeniu przewod
niczących klubów radzieckich prezydent Fedo
rowicz zapowiedział, że na 14 bm. zwoła nosie-

dzenie Rady miasta celem wyboru I. wicepre
zydenta miasta.

Pierwsza posiedzenie pełnej komisyi budżetowej 
m. Krakowa celem obrad nad budżetem odbędzie 
się dziś (we wtorek) o godzinie 6 wieczorem 
w sali obrad magistratu. Budżet zamyka się-nie
znaczną nadwyżką 1400 marek.

Wielkie zmiany w teatrach krakowskich nastąpią 
od nowego sezonu, gdyż Warszawa poczyniła 
ogromne szczerby w zespołach scen tutejszych; 
zwłaszcza dyrektor Heller angażował cały sze
reg artystów i artystek teatru im. J. Słowa
ckiego i z Bagateli, tudzież kapelmistrza teatru 
Powszechnego p. Górzyńskiego. Z teatru im. 
Słowackiego odchodzą do Warszawy p. Orwid 
i jego żona (inspieyentka), oraz p. Hryniewi- 
czówna i Malanowiczówna. Z Bagateli przenoszą 
się do Lwowa pp. Trzywdar, Orzechowski i p. 
Czajkowska, a do Warszawy pp. Malicka i Skal
ska. Oczekiwać należy jeszcze dalszych zmian: 
formalna emigracya aktorów z Krakowa.

Occąnt dr Reinhold został mianowany nadzwy
czajnym profesorem Imi wersy tetu Jagiellońskiego 
na wydziale prawnym.

Nowi docenci na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Dr Witold Pogorzelski został mianowany docen
tem fizyki matematycznej, a dr Stanisław Pigoń 
docentem historyi i literatury polskiej.

Substytutem ś , p. Dra Wiktora Bogdaniego, 
adw okata w Krakowie, ustanowił Wydział 
Izby adwokackiej adwokata Dra Romana Bo- 
gdauiego.

Występy Ireny Solskiej. We środę 8 b. m. 
ukaże się p. Solska poraź ostatni w „Heddzie 
Gabler“. We czwartek gra w wykwintnej angiel
skiej komedyi „Lady Frederic* Somerset-Mang- 
hama. Jednocześnie rozpoczęły się przygotowa
nia do wystawienia niegranego od kilkunastu 
lat poematu J. Żuławskiego „Eros i Psyche*, 
Dzisiaj poraź 53 „Orlątko* z Białkowskim, które 
po tem przedstawieniu znowu przez dłuższy czas 
nie pojawi się w repertuarze.

Z  teatru Bagatela, Premiera „Nerwowej &- 
wantury" w wy bomem wykonaniu artystów 
Bagateli ożywiła repertoar teatru, wprowadza
jąc na  afisz rzecz wysoce interesującą, silną, 
ogromnie i  pełną- wisiorów scenicznych. Sądząc 
z oddźwięku na widowni „Nerwowa aw antura11 
— podobnie jak wszystkie do tej -pory wzno
wione Zapolskiej — podobać się b^dizie publi
czności i zdobędzie trwały sukces kasowy. 
„Nerwowa awantura" powtórzona będzie dzi
siaj i jutro wieczorem.

Operetka w Nowościach. Dziś i w następne dni 
operetka Benatzkiego „Juśzi tańczy. Po „Dziew
częciu z  Hołandyi" operetka ta uzyskała naj
większe powodzenie dzięki wspanialej obsadzie, 
pierwszorzędnej reżyseryi, przepięknej wystawie 
tak kostyumowej jak i dekoracyjnej.

Egzamina rzędowe z muzyki odbyły się w Kra
kowie w dniach 27 i 28 maja pod przewodni
ctwem p. Klary Czop-Umlaufowej, kierowniczki 
Instytutu muzycznego. Egzamin złożyli następu
jący kandydaci: z fortepianu pp.: Bałukówna 
Celina (z odzn.), Breiterowa Anna, Konówna 
Rozalia, Schreiber-Łuczyńska Irena (z odzn.), 
Słomczanka Mary a, Szperówna Felicya. Ze skrzy
piec: p. Marcinek Jan z  Dąbrowy i ze śpiewu 
p. Kiszą Wiktor (z odzu.) z Cieszyna.

Na sale polskiego Białego Krzyża. Zarząd o- 
kręgu krakowskiego urządza wielki kiermasz na 
Błoniach miejskich w dniu 26 czerwca.

Podziękowanie. W pracach swoich Zarząd Okrę
gowy Pol. Białego Krzyża w Krakowie doznaje 
zawsze pomocy od miejscowych Stowarzyszeń. 
Składa też niniejszem podziękowanie Kongrega* 
cyi kupieckiej za ofiarę w tym roku 40.000 mk 
na gwiazdkę dla żołnierza, Stowarzyszeniu Go- 
spódnio-Szynkarskiemu i jego przedstawicielom 
p. Wołkowskiemu i Rosemu za dwukrotne u- 
rządzenie bufetu na przyjęcie powracającej 6-ej 
dywizyi oraz 8 pułku ułanów ks. Jćzeia, arty- 
leryi polowej i saperów, Stowarzyszeniu „Prole- 
taryat® za 200.000 papierosów dia żołnierzy na 
froncie, wreszcie wszystkim Dyrekcjom szkół 
krakowskich za składki w gotówce dla żołnierza 
na gwiazdkę. Prezes: W. Wodzinowski.

Zmarł Leon Zieleniewski, prezes Rady nadzor
czej i wspóiwjaściciel znanego przedsiębiorstwa 
fabryk metalurgicznych i wagonów w Krakowie, 
Lwowie i Sanoku. Sp. Zieleniewski, brat zmar
łego przed dwoma laty dyrektora tych fabryk 
i krakowskiego posła do b. parlamentu austrya- 
ckiego, przyczynił się w wysokim stopniu do 
przetworzenia małego z początku przedsiębior
stwa prywatnego w wielkie towarzystwo akcyj
ne, zajmujące dziś jedno z pierwszych w Pol
sce miejsc., Zmarły liczył 79 la t 

'Wycieczkę na Babią liórę urządza sekeya \vy- 
cieczk. krak. Ogniska naucz, w dniach 11 i 12 
czerwca kosztem 2-50 mk. W wycieczce mogą

wziąć udział- osoby z poza sfer naucz. Zgit° 
uia do 10 bm. włącznie przyjmuje sekey3 
cieczk. w Krakowie, Rynek Gł. 29, II p-

Opłaty za wywóz śmieci. Na podstawieucfl' j e 
iy  Rady miasta wydał magistrat obwiesz®2 
w sprawie wywozu popiołu i zmiotków do ^  
wyeb, wprowadzając jednolitą taryfę 0^ hpcDi) 
wszystkich realności w mieście. Taryfa 0 1(;.
znosi wszelkie dotychczasowe ulgi. Taryf3 F, 
wyższa opiewa: za 1 m3 popiołu 160 
1 wóz 320 mk. i

0 zatrzymywanie pesięgów na t. zw, p W s ^ 
kach. Pociągi osobowe w kierunku Lwów3 
zatrzymują się na mniejszych stacyacb, k 
niejednokrotnie koncentrują w sobie ruch z»> 
okolic. Np. pociąg wychodzący o godz. 8* r u 
zatrzymuje się na wszystkich p r z y s t a n k a c h ,  

nie ma prawie podróżnych, by o tej PorZ?, ô- 
gli wracać do domu, gdyż targ kończy się 
piero o godz. 10 rano. Wskutek tego włości3'1 
zasilający miasto nasze w środki spoży^.^ 
czekać muszą aż do po południowego 
tracąc niepotrzebnie kiiba godzin czasu. ^ s;j0. 
zanem jest, by dla zaoszczędzenia czasu ' 
ścianom dyrekeya zarządziła wstrzymywali® ‘ 
ciągów na wszystkich przystankach.

Podwyższenie cennika robót fryzyerskich.  ̂
statnich dniach cech fryzyerów w Krakowi® P 
wyższył dotychczasowe opłaty za roboty k  
zyerskie o 20u/o.

Ze sportu. Zawody przyjacielskie ponń^jj 
warszawską „Polonią" a „Makkabi" 
skromne zwycięstwo „Polonii" w  stosunku 
Drużyna warszawską, która cieszy się 
tyą i mirem w Krakowie nieco rozczaF0^ ^ ]  
nas tym razem. Gra jej, jaką pokazała 
przeciTO „Craeovii“ była o klasę lepszą od i3 

. tnlej. Na wyróżnienie zasługuje jedyni® 
ataku, której jednakże zarzucić należy hfPb 
kombinację i  zupełną bezradność i  brak j 
zyi pod bramkę przeciwnika. Zupełny ..
strzelców za jedynym wyjątkiem E m c h o " -. 
Obrona i  pomoc z wyjątkiem Lotha słabe. 
karz Przeworski zwinny i przytomny, 
wskutek przedwczesnego wybiegnięcia 
obie bramki. Drużyna „Makkabi" zas t u ś ^ ^ e  
girę sobotnią a a  najostrzejszą krytykę. 
przypadkowi zawdzięc-zyć musi, że nie> P03̂  
Sjhai klęski wprost druzgocącej, na  jaką sobi®. 
służyła. Obrona i  pomoc pracowały dobr®f> 1 
tomiast a tak  nie jest naw et godzien wrflii® 
Bramkarz „Makkabi" popełnił te same h*'.j 
co jego kolega w „Polonii". Z’ trzech strzelow,^ 
bramek dwie pierwsze piłki wpadły do Vx . \ ,  
bramki. Sędsaował energicznie i  umiejętni® 
Dr Lustgartm . ,

Zawody o mistrzostwo klasy A p o m i^  
„Gracovią“ a  „Wisłą" zakończyły się dio^1̂  
przegraną „Wisły" w  stosunku 5 : 0. Wynik F  
wyższy nie odpowiada, przebiegowa gry, #
„Cr:acovia‘‘ grała znacznie słabiej, niż na ~ ,,r 
tnieh zawodach, a  „Wisła" — jak  każe 
cya — zademonstrowała przeciw „Cracowi* j , 
piękniejszą grą, na jaką tylko mogła snę z '̂° Ije 
Gra była otwartą, przewaga po żadnej śmie
nie była dominującą. Obrona „Wisły" by*3, $  
pszą, niż „Gracoyii", pomoc w  obu 
mniej więcej równa, natomiast olbrzymią P1 d 
wagę miał atak „Craeovii‘, który „wywał^G 
Kwycdęstwo dla swego klubu. Jakkolwiek P0*,.- 
larna kombinacyjna trójka „Cra,covii‘‘ nie $  
ła  tym razem dobrze usposobioną, to jiel<®Ljj 
było k ilka momentów, łcilka szybkich echb', '̂ 
i precyzyjnych strzałów’1, które w znacznej 
rze przyczyniły się do wzniesienia tych Z3̂ -  
dńw na wyższy poziom sportowy. Gra była 
wad zona fair z wyjątkiem jednego p rz y k ^  
wypadku, zakończonego wyniesieniem 
z  boiska, czemu towarzyszyły docinki i wyk^^. 
knitki oburzonej puMiczności pod adresem 
sły", zupełnie zresztą niesłuszne — gdyż ani %  
żyna, ani klub za przewinicie jednego g1’a'bo; 
nie odpowiada, Sędzia p. Obrubański b®11- 
■dobry.

Atak szału, W akcyzie miejskiej przy ul. ^  
pernika L. 1 dostał wczoraj urzędnik N. 
czasie urzędowania ostrego ataku szału. Z3^ . .  
zwano pogotowie ratunkowe, którego lekarz " 
rządził założenie na nieszczęśliwego kaf1' 
bezpieczeństwa. Po ubezwładnieniu odwiezi° 
chorego do szpitala na oddział VI.

Śmierć z poweciu zatrucia gazem. Wczoraj o g® 
dżinie 8 rano zawezwano pogotowie ratunk®'' 
do dorrm L. 2 przy uh św. Stanisława, % m 
16-letnia Stanisława Bobkówna uległa zatrh® 
gazem świetlnym. Wszystkie zabiegi lekarza P r 
gotowia były nadaremne, gdyż dziewczynę 11 
zdołano już uratować. ■ **. —

J
V
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Z POLSKI
archiwum wojenne, gromadzące parnią- 

,tJ  jmenty z czasów wojny światowej o- 
^Uei orężnych i plebiscytowych wskrze- 
®tzQvm -k’’ wc^ ż pomnaża swe zbiory dzięki 
tym ł obarodawcom. W ostatnich czasach o- 

^ L P „ A' V c“ “e * tory w odezwach, roz- 
etc, y  ZeQiach władz, odznakach i czasopismach 
t ŚoSri wdowy P° ®* P* Zygmuncie Rychterze 
k z i ?w,ca> która złożyła nadto pamiętnik mę- 
Grab0a . d do » dalej od prof. Leona 
8, o pVsi'deS° ze Lwowa zbiór po bracie jego 
!8ew,,u^enzuszu Grabowskim, od p. Z. Wdowi- 
8ljie ®g° z Warszawy, od prof. K. Sosnow- 
i (druki plebiscytowe z Górnego Śląska),
itltlv cy J- Moczydłowskiego z Nowego Targu 
îęko~- ? arz^d PAW, składając niniejszem po-

muje się pogłoska, iż Northcliffe zamierza sprze
dać „Times" sir Johnowi Ellerman, jednemu 
z największych właścicieli okrętów w Anglii. 
Gdyby nastąpiła zmiana posiadania tego wiel
kiego pisma, wówczas „Times* zaniechałby swo
jego dotychczasowego opozycyjnego stanowiska 
i stałby się organem rządowym. Ellerman jest 
jednym z największych przyjaciół Lloyda Geor- 
gea i sądzi, że będzie mu przyznaną godność 
lorda, gdyby mu się udało oddać tak wielką 
przysługę pręmierowi.

— OSO —
Za niesłusznie uczyniony p. Jakśbowi Lipskiemu 

zarzut w westybulu teatru im. Słowackiego dnia 
5 czerwca 1921 na tem miejscu p. Lipskiego 
publicznie przepraszam Rost Bronisław.

i- . t  A V¥j bhiaUd(4U JLlliiiyjoAcin pu- g, ■ n a  o
ju an ie  wszystkim ofiarodawcom, zwraca S*£l f i  7  8 f t  1£
, osób posiadających pamiątki narodowe Iw C li W t J S & i l s i f l

^  historyczne z lat 1914 i 1920, z go- 
0 {,»??? ą 0 składanie ich w zbiorach polskie- 

wojennego w Krakowie, Akademia 
O uk Sławkowska 1. 17.

'4Wcz - na s*car®1 narodowy. Wydział wyko- 
HaroąJ Stównego komitetu popierania skarbu 
:tófe 'Ve"° zwraca się do organizacyj i osób, 
Ha sjj a(|mowały się zbieraniem datków i ofiar 
Hsg0 , .nar°dowy przed utworzeniem głów- 
0 zebr 0l^Ite û Popierania skarbu narodowego, 
>iejjię ?łlle. rezultatów dotychczasowej akcyi, ile 
toL-” zy 1 komu zostały doręczone. Zawiado-

(Człowiek gliniany) 
egzotyczna czarodziejska sztuka w 6 aktach 
z Wegenerem i Salmonową wyświetla jeszcze tylko 
kilka dni Kinoteatr „Sztuka*, Kraków, ul. św. Jana 6.

Niemcy płacą

Hie
nie

tąićien'"nie akc7 a zóiórki złota, srebra, drogich 
t0[łowen °raz n̂nyc 1̂ ofiar na rzecz skarbu na- 
)Q̂ edn'°t odbywać się będzie mogła iylko za 
hiają lctwem osób, które otrzymały lub otrzy- 
h“g0 L?s?Wne upoważnienie od komitetu glów- 

Otw»r ■ 'O111 betów wojewódzkich.
Odbyło Cl-8 wy®fawy »Sztuka dziecka* we Lwowie 
‘°giC2l Sl§ 29 maja w salach Instytutu techno- 
sterstw S°? ul. Bourlarda 1. 5. Imieniem mini- 
^tofy a sztuki i kultury przemawiał radca ku- 
Mar» okręgu szkolnego iwowskiego, artysta- 
■ h h -toai ^ fanow icz . Wystawa lwowska 

skie 16 do k°ńca czerwca, poczem zosta- 
^ P ‘olitń-OWau^ do otewniejszych miast Rzeczy-
Echa i"for. j ®Pfawy por. Iwanickiego. W sprawie b. 

^ rade anicktego, o którego rozstrzelaniu za 
U .bouteśliśmy, otrzymujemy z biura 

spraw zagrań, następujące wy- 
k^Oach' oi3ec pojawienia się w niektórych 
t ch D Prasy nieścisłych wiadomości o wyni- 

r(>e?r° Wadzone'! Przy drzwiach zairiknię- 
c r? śm'^ra.wy sądowej co do zasądzonego na 
i FC* Por* woisk lotniczych Henryka

iąfo ,Wantekieg°, min. spr. zagr. na podsta- 
f^WyCkln,?°yi>, nasiąkniętych w min. spr. woj- 
j5ktu si, os^dadcza, iż sąd wojskowy nie ustalił 
V'e&łUkol • ]̂ Ży wykradzionych dokumentów ja-

z mocarstw obcych.

2 n simesa*
Z ZAGRANICY

„Action Francaise* donosi
u, że w kołach dyplomatycznych utrzy

Berlin. (PAT). Komisyi reparacyjnej Niemcy 
zaofiarowały w dniu 31 maja drugą ratę zapa
dłych wypłat w wysokości 50 miiinów marek 
w złocie. Tych 50 milionów zostało przesłanych 
tak samo, jak pierwsza rata w wysokości 150 
milionów marek w złocie bankowi Federał Re- 
serwe w Nowym Jorku w dolarach.

Rozbrojenie Bawaryi
Monachium. (PAT). Komisarz krajowy dla roz

brojenia ludności cywilnej wydał obwieszczenie 
dnia 4 czerwca w sprawie wydania broni przez 
straż mieszkańców. Obwieszczenie powiada, że 
na podstawie ultimatum ententy musi nastąpić 
oddanie dział i karabinów maszynowych przez 
samoobronę do 10 czerwca, zaś do 30 czerwca 
oddanie wszystkich rodzajów broni, które pod
padają pod ustawę o rozbrojeniu. Należąca do 
tego amuuicya musi być zgłoszona w między- 
koąlięyjuej komisyi wojskowej w Berlinie. Ba
warska samoobrona postanowiła wykonać roz
porządzenie dobrowolnie.

„Zasadnicze zmiany* Lenina
. Paryż. (PA T ) Wedle depeszy kablowej „Chi

cago Tribune* z Waszyngtonu, departament 
stanu miał otrzymać oświadczenie Lenina, któ
ry zapowiada pewne zasadnicze zmiany w po
lityce rządu sowieckiego.

Bąka bolszewicka w Azyi
Londyn. (PAT). Biuro Reutera dowiaduje się, 

że według depeszy z Konstantynopola przybyła 
do Angory dełegacya perska, składająca się 
z pięciu członków, której zadaniem jest prze
prowadzić rokowania w sprawie przymierza 
między Persyą a kematistami.

Lonayn. (PAT). Angielski komisarz dia Pale

styny donosi, że ostatnimi czasy udało się prze
mycić znaczną ilość b o lszew ik ó w  do P a le s ty n y . 
Z tego p ow od u  zarząd zon e zo sta ły  środki, a b y  
p rzeszk o d zić  dalszej im igracy i n iep ożąd an ych  
elementów.

Strejk urzędników we Włoszech
Rzym. (PA T). Częściowy strejk mnkcyonaryu- 

szy państwowych objął ministerstwo wojny, 
pracy, skarbu, i poczt. W innych ministerstwach 
praca odbywa się normalnie. Według depesz 
nadchodzących z prowincyi, wszędzie pracują 
normalnie we wszystkich biurach państwowych 
z wyjątkiem biur w urzędach poczt i telegra
fów, R ada ministrów postanowiła zastosować 
wobec strejkujących środki przymusowe.

Ameryka za ograniczeniem 
zbrojeń

Waszyngton. (PAT) Kongres w najbliższym 
czasie zajmie się zbadaniem projektu, upowa
żniającego do otworzenia kredytu w wysokości 
100 tysięcy dolarów z powodu zamierzonego 
zwołania konferencyi międzynarodowej w spra
wie ograniczenia zbrojeń.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zebranie partyjne odbędzie się w piątek 10 

czerwca o godzinie 7 wieczorem w sali Związku 
stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5 
II p. Przy wejściu należy okazać łegitymacyę 
partyjną.

Baczność piekarze! Organizacya robotników pie
karskich w Przemyślu o g ła sz a : Ze w zględu  n a  p rz y 
g o tow u jącą  się w alk ę  z m ajstram i p iekarsk im i — 
omijajcie Przemyśl! Nie dajcie się  zw abić p rzez  
p racodaw ców  przeciw  robo tn ikom , ab y  zd radzić  
n a szą  sp raw ę.

Oo Kas Ghorych. Fabryka wód mineralnych 
w tabletkach „Vita“, Kraków, Rynek gł. 22, 
poleca wody lecznicze „Huuyady*, „Franciszka 
Józefa*, „Apenta* i „Giesshubłer* w pastylkach. 
Według orzeczeń powag naukowych działają 
pastylki „Viia“ po rozpuszczeniu jak wody mi
neralne. Ceny bardzo niskie.

Zapisujcie się na członków 
„Czerw onego Krzyża65 Psozkiiów is
Szłonek rzeczywisty 50 mk

„ wspierający (bez prawa głosu) 20 „
Młodzież gimnazyaina - - - - - -  8 „
Ozłanek dożywotni........................ - *■ 5000 „

Odatnaki daram .

P o t r z e b a  c h ło p $ 6 w
d o  r o z n o s z e n i a  „ H a p n o d i T

»  s t a l ą
W »ado(Ki«»ść w  J M a n is iis tra c jf i , aifS a  p  r  a  o d  sa4t

D u n a je w s k ie g o  5 .

I n ż .  L E O N  Z I E L E N I E W S K I
%rekf®r? długoletni Prezes firmy: Polskie Fabryki Daszyn i Wagonów L Zieleniewski w Kra- 

Lwowie i, Sanoku S. A.,, b. Profesor Instytutu technicznego i Członek Państwowej Komisyi
egzaminacyjnej w tymże instytucie

llr°dzony w Krakowie 4 lutego 1842 roku, zasnął w Panu dnia 5 czerwca 1921 roKii.
Zoiarłym, tracimy niezmordowanego i zasłużonego Prezesa, którego pamięć wśród nas

na zawsze pozostanie.
JP rw atam i0 zwłok z domu żałoby przy ni. św. Marka 31 do grobu rodzinnego nastąpi 

e wtorek dnia 7 czerwca 1921 o godzinie 5-tej po południu, na który to obrzęd zaprasza

S tA IM  Z M W IA D O W C 1A
Polskich Fabryk Maszyn \ Wagonów t  Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku S, L
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'  Sprawy partyjne
Zjazd Związku socjalistów polskich 

w Ameryce
Tow. Czapiński telegrafuje nam z Ameryki: 
Na zjazd w Rochester przybyło 70 delegatów. 

Sprawozdania wykazują wielki postęp w pracy. 
Ścisły związek z PPS uchwalono jednogłośnie. 
Sześciu wichrzycieli z Chicago jednogłośnie wy
dalono z organizacyi. Wysłano depeszę do angiel
skiej partyi pracy, domagając się pomocy dla 
robotników górnośląskich.

Nr 22 „Trybuny" wyszedł z druku i zawiera 
następujące artykuły: R. K.: Chmury na pol- 
skiem niebie. — T. Szreniawa: Dwie barwy. — 
K. Żywicki: Legenda o 3 Maja. — A. Kierski: 
W obronie kultury polskiej. — Próba odbudowy 
międzynarodowej organizacyi socyalistycznej. 
(Materyały i dokumenty). — Uwagi i notatki. —

W. Zawistowski: „Szał* Krzywoszewskiego w Tea
trze Polskim. — B. Siwik: Na marginesie chwili. — 
B, Shaw: Maksymy dla rewoiuey oni stów. — 
Ruch zawodowy: Inteligencya pracująca a ruch 
zawodowy. Kronika ruchu zawodowego. — Oleś: 
Ruch spółdzielczy w Rosyi. — Wiadomości go
spodarcze: Handel zewnętrzny państw' nadbał
tyckich. Kronika gospodarcza Polski i zagrani
czna. — Bibliografia.

REPSKTUAR

Teatr powszechny
Wtorek: „Idealna żonka".
Środa: „Bal w operze11.
Czwartek: „Wilhelm Tell". 
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Wilhelm Tell“.
Niedziela popoł.: „„Lalka 

wiedźmy sięi“
wieczorem. „Roz-

ZGUBIONO
dokumenta wojskowe na na
zwisko Sanwel Taubler, za
mieszkałego w  Podgórzu, przy  

u l. Rejtana 10.

Zgubiono
dokumenta wojskow e na na
zwisko Mojżesz Herseh B lum, 

Kraków, K upa’ 1.

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Jakób Perłrotli, 
Kraków, Kupa 1, zgubiono,

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Abraham Daniel 
Man, zamieszkały w  Wiśniczu, 

unieważnia się.

Z g u b io n o
dokumenta wojskowe na na
zwisko Henryk Niehthauser, 

Kraków, Dietłowska 1.

S k rad z io n o
dokumenta wojskowe na na
zwisko Jan Zub, zamieszkały 

w Trzebini, Cementownia.

ii'

ŻARÓWKI METALOWE
PRZYBORY ELEKTRO TECHNICZNE

hurtownie i częściowo dostarcza z własnych magazynów

„ESHAPE”, Spółka handiowo-przemyslowa
z o g r. po r.

ODDZIAŁ ELEKTROTECHNICZNY
w Krakowie, ulica św. Tomasza I. §.

6‘SO^

H

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Przem ysłowcy!
IMPORT & EKSPORT

Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró
wnież zamówienia z kraju, uskutecznia bez

zwłocznie, Piszcie lub telegrafujcie do
IMMICłRANTCOMMERCEASSOCIATION

Unieważnia się ! L a k i e r n i c y  p o W O Z O W i
kartę bezterminowego urio- kaw alerow ie , poszukiwani natychmiast do ro- 
powania na nazwisko Nida bót wagonowych. Zarobek dzienny przeciętuie 
Władysław, wystawioną przez j Mkp. 380. Mieszkanie wolue we wspólnych sa- 

P. K. o. Kra w. [lach. Aprowizacya w konsumie fabrycznym po 
? cenie kosztów własnych, albo stołowanie w go- 
| spodzie fabrycznej. Po sześciotygodniowej nie-

!■ przerwanej pracy zwraca się koszta biletu kole
jowego III klasy. Przed przyjęciem bada lekarz 
fabryczny. Zgłoszenia w Fabryce wagonów L Zie-

L, A. Prosiński W. J. Bukowski
p.rezydent. wice-prezydent,

1078 Broadway Buffalo, N, Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała
twiają się natychmiast.

n o oo□ □ □ □ □ o oo o o o o ob

leniewski w Sanoku (Małopolska).

M s te e i  sławy ^
$ jm t sny&t# s,$peS«is“  przo-

m : wyźszająee swą jakością wszelkie"
inne konkurencyjne m ydła toaleto

we, oraz „liliowo-mleczne®, „kwinto- H  
w e *, „Glicerynowe*, kole różnej w ie k  ” 

kości (mydła kąpielowe), proszki i  mydła 
do Bolenia, isrytartfyrsg, wcd? koloiMę, 
pudry i  t ,p .  W yroby powyższe uznane sa 

j |  najlepsze, rozpowszechnione są n ie iy l- 
| | i .  ko w  kra ju  alo J zagranicą. I nabyć je 

można w  każdym lepszym h a n d lu ./
Hepre»eBU.cy« * atówjsy ;
A, J. Lewiński, Kraków .M

Starowiślna SS. J d L . ..m • i s m r  ■■

Teatr im. JuL SJowaekłcfl0
Wtorek: „Orlątko" Rasianda. 
środo: „Hedda Ga.blar“,

Cewianek: „Lady Frederic“ kom. 3. 
Maughama.

Piątek: „ L a d y  Frederic".
Sobota: „Lady Frederic".

Teatr „Bagatela*1 
Wtorek: „Nerwowa awaoitiira"- 
Środa:.. „Nerwowa awantura". , , •
Czwartek; „Nerwowa awanturą".
Piątek: „Nerwowa awantura".

Operetka w Nowościach 
Wtorek: „Juszi tańczy", 
środa: „Jusizi tańczy1*.
Czwartek: „Juszi tańczy".
Piątek: „Juszi tańczy". . .....
KoHecdnm wykładów naukowych

U nia &—B b. 391 ...
Środa: k s .. prof. Fel. Hortyński: Fikf0 

przyrodnicze znaczenie teoryi
j i Podgórskie Robotnicze Siow. Spółdzielcze 

K ra k ó w , L w o w s k a  2
} zwołuje na sobotę dnia 11 czerwca 1821 o god*. ... 

do sali „Sokoła" w Podgórzu, ulica 3ókóls

DALSZY CIĄG

IV. Zwyczaje. Walnego Zgre
członków z następującym porządkiem dzien13̂  jf

1) Odczytauie protokółu z Walnego Zgroma<Ltlł ’ 
bytego dnia 5 maja. -y $

2) Wybory członków Zarządu i członków F® ' 
zorczej.

3) Zm iana statutu. ,
■i) W nioski i  in terpelacje . aią
W nioski członków na W alne Zgromadzenie

doręczonę Zarządowi na piśmie najdalej do dnie * $  
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie o 

wiecz., a w razie braku kompletu o godz. " * 
bez względu na ilość obecnych. M

Przewodniczący Waln. Zgrom3 * 
I t r .  K a r o l  K r o p a t f ^ y

Ból
I. nieprzyjemność,Jakie sprawia twarde, złe obu. 
wie, można usunąć przez pieSągnowa- 
nie obuwia nada
jącą elastyczność i miękkość skórze cssta do obuwis

Erdaf
6?«ri!9 .»r01)?SWł.łJH, .

Sepf ezMtasysjł PełsKęi 
JOZEF UX i SYK 

KnSiiw, JwijrryolsokłS

>#*«««**

P o stu k u je  się kilkui-*os5UKUje s ię  kuku <

rutimow. druciafj
i led s ieg ©  h u sa r z a  B s a s i p o ^ j

Bliższa wiadomość: Fabryka gwoździ „ftydi® 
koło Podgórza. Jj

BiftMiC g^UlLOPOiSICIe Spółka Akcyjna w iCratowie.
Pięćdziesiąte trzecie Ogólne Zgr©iftadien§e

Akcyonaryuszy Banku Małopolskiego odbędzie się- dnia 25 czerwca 1921 o godz. 4-tej po południu w lokalu Banku
pod liczbą 25, w Rynku głównym w Krakowie.

Porządek dzienny obrad:
5) Uchwała co do podwyższenia kapitału akcyjnego.
6) Zmiany statutu.
7) Wybór członków Rady Zawiadowczej.
8) Wybór 2 członków Komitetu Rewiz- oraz 1 zastępcy-
9) Ewentualne wnioski.

P. T. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udziai w nowyższem Ogóluem Zgromadzeniu zechcą swe akcye iub kwity depozytowe na akcye złożyć u®-1 
później d o  d n i a  11 c z e r w c a  1 9 2 1  włącznie:

w  K ra k o w ie  : w Banku Małopolskim oraz we wszystkich jego Oddziałach, ■
w e  L w o w ie :  w Banku Dyskontowym Warszawskim, Oddziele we Lwowie,
w e  W ie d n iu :  w Powszechnym Austr. Zakładzie Kredytowym Ziemskim, lub też w Austr. Zakładzie Kredytowym dia Handlu i Przemyślu, •

za które w  zamian wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem przysługującej’ każdemu ‘ilości głosów-, tudzież poświadczenia na żłożon 
akcye lub kwity.

P. T. Akcyonaryusze, mający swe akcye w depozycie Banku, otrzymają karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie tylko na wyraźne pisemne żądanie.
Kraków, dnia 28 maja 1921. ‘ RAOArKAW IABOW CKA BANKU M A ŁO PO LSK łEA O  S. A.

1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2) Przedłożenie biiansu za rok rachunkowy 1920.
3) Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego tyczące się 

sprawdzenia rachunków za rok 1920.
4) Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1920.

Redaktor naczelny: Sm il Masektce.
Nakładem Ludowej Spń&i .Wydawniczej „Napntfó" w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryan 
Cacionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel, »  7


